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Gorączką wyborcza w Berlinie
Manifestacje na ulicach - „Dzień wielkoniemieckiej Rzeszy-Minister Goebbels 
w roli speakera - Kanclerz Hitler przemawia i plącze - Utrzymać dziedzictwo

B E R L IN . Całe N iem cy z Ber 
linem na czele ob jęte były w 
Juedzielę akcją  wyborczą i pies 
biscytową.

Juz w sobotę wieczorem cały 
Berlin tonął we flagach i trans 
jjpąrentach z napisami: „Jeden
Naród, jedno Państw o, jeden 
W odz”. „D ziękujem y Fuhrero* 
Wi przez „tak”.

O d  soboty rano ulicami stos 
»cy przeciągały orkiestry wojs 
*kowe i partyjne oraz liczne od 
feidły organizacji, zwłaszcza 
młodzieży. Często na ulicach 
rozlegała się popularna w Niem 
fciech piosenka: „D ziś należą do 
*as N iem cy, ju tro  cały św iat”.

O  godz. 12*ej głośniki radio* 
obw ieściły chwilę ciszy. U li 

ce zamarły. Przechodnie stanęli 
Mr m iejscu, pojazdy wstrzymały 
bieg; rozległ się gwizd tysięcy 
lyren, nad miastem ukazało się 
około 700 sam olotów . O byw a* 
Jele w  skupionym  milczeniu, 
*ęcz % głowami, ciekawie wznieś 
•iotiymi do góry, obserw owali 
przelatujące eskadry, wyczeku* 
ląc końca ciszy. G d y speaker ob 
mieścił, że minuta milczenia mi* 
&ęła, rozległ się tw ardy głos dr..

G oebbelsa, k tóry  z balkonu ra* 
tusza wiedeńskiego oświadczył:

„N iniejszym  ogłaszam dzień 
9 kwietnia za dzień wielkonie# 
mieckiej Rzeszy”.

W ieczorem , o godz. 8*ej na 
całą Rzeszę transmitowane było 
przemówienie kanclerza H itlera 
z W iednia. Rolę speakera przy 
tej m anifestacji pełnił osobiście 
minister G oebbels.
H IT L E R  P R Z E M Ó W IŁ  P O  
R A Z  D R U G I  W  W IE D N IU

W IE D E Ń . Po pierwszym 
tryumfalnym wjeździe do stoli* 
cy A ustrii, przybył w sobotę 
do W ied nia po raz drugi kanc* 
lerz i Fuhrer Trzeciej Rzeszy, 
by  w ygłosić ostatnią mowę ple 
biscytow ą i zachęcić W iedeńczy 
ków  do tłumnego udziału w nie 
dzielnym „świętym wyznaniu 
w iary” na rzecz, zjednoczonych 
W ielk ich  Niemiec.

W  myśl programu, kanclerz 
W ielk ich  Niemiec skierow ał tuż 
po przyj eździe kroki do ratu* 
sza, gdzie w sali ceremonialnej 
powitał go burmistrz miasta 
Neubacher, oddając pod jego o 
piekę m iasto i ludność W ied* 
nia. W  krótkiej sw ojej odpo*
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wiedzi H itler określił W iedeń, 
jako  najcenniejszą perłę Nie# 
miec, zapewnił, że da perle tej 
godną oprawę i poruczy ją  opie 
ce całego narodu niemieckiego.

Przyjęcie Fiihrera na ratuszu 
wiedeńskim było jednak tylko 
wstępem do uroczystości, która 
odbyła się o godz. 12*ej (w z 
niezwykłym przepychem ude* 
korowanej wielkiej hali dworca 
północno * zachodniego. Już o 
godz. 17#ej wypełniło halę około 
15 tysięcy słuchaczy, podczas 
gdy nieprzeliczone tłum y zaległy 
plac i ulice przed dworcem.

O  oznaczonej godzinie H itler, 
witany huraganowymi oklaska* 
mi, zjaw ił się na estradzie i  roz* 
począł swoje półtoragodzinne 
przemówienie, w którym  przede 
wszystkim zaapelował do ipo* 
czucia sprawiedliwości swoich 
krytyków  i przeciwników.

Przemówienie przemieniło się 
w drugiej części w wyznanie 
wiary o potędze. T y m  razem 
H itler prześcignął samego sie* 
bie, nie tyle może logiką argu* 
mentacji, ile głębią spotęgowa* 
nego aż do ekstazy uczucia mi* 
łości dla sw ojej rodzinnej zie* 
mi —  ojczyzny austriackiej,.

Liczne są powody —  wywo* 
dził mówca —  uprawniające 
mnie do tego, że od bliższych 
moich ziomków mogę żądać za* 
ufania do m ojej osoby i do do* 
konanego przeze mnie dzieła. 
Przede wszystkim  A ustria jest

krajem niemieckim, jest marchią, 
stworzoną na rubieżach wschód 
nich dla obrony niemczyzny. 
M ała A ustria na dłuższą metę 
bez Rzeszy istniećby nie mogła'. 
Świadczyła o tym choćby liczba 
600 tysięcy bezroboczych i ka* 
tastrofalny spadek urodzin. 
Ludność austriacka nie chciała 
zresztą być odłączona od Rze* 
szy; chciały tego tylko demokra 
cje zachodnie. A ustria była te* 
roryzowana przez klikę karłów, 
a temu należało położyć kres. 
Austria — mówił dalej H itler — 
jest moim krajem  rodzinnym, 
którego wołań nie mogłem pusz* 
czać mimo uszu. Ratow ać bliż* 
szą m oją ojczyznę m iałem pra* 
wo i  obowiązek, już choćby dla* 
tego, że mam lepsze ku  temu 
kw alifikacje niż Schuschnigg. 
Po stu latach nazwisko Schusch* 
nigga pokryte będzie całunem 
niepamięci, ja  zaś w ejdę do hi* 
storii, jako  twórca W ielk ich  N ie 
miec. B y ło  wolą Boga, by Au* 
stria wróciła na łono Rzeszy, a 
ja  dostąpiłem łaski, że stałem 
się narzędziem Opatrzności.

—- K iedy Schuschnigg dnia 9 
marca w Innsbrucku złamał u  
kład w Berchtesgaden, odezwał 
się we mnie głos, nawołujący 
mnie bym  wreszcie dokonał 
dzieła dezjnoczenia... T o , co się 
w trzy dni, między 10 a 13 mar# 
ca, roezgrało na ziemi austriac* 
k ie j, było wolą Opatrzności. O* 
patrzność powaliła Schuschnig*

ga, mnie zaś pozwoliła, żem w  
dniu zdrady włączył m oją bliż* 
szą ojczyznę do W ielk ich  N ie* 
miec. T a k  więc spełniły się mo* 
je marzenia, a teraz jest najgo* 
rętszym moim życzeniem, bym  
się nie musiał was Austriaków  
wstydzić, tak , ja k  ja  wam z pew 
nością w stydu nie przyniosę. 
W  niedzielę musicie dowieść, 
że macie zaufanie do mnie i  do 
mojego dzieła i że pragniecie za* 
chować święty testam ent, prze* 
kazany wam przez ojców. Ja  
przynoszę wam w darze silne, 
zjednoczone, dawne i wolne 
N iem cy, waszym zaś obowiąz* 
kiem jest dziedzictwo, za które 
miliony Niem ców przelewało 
krew, utrzymać i przekazać nie* 
tknięte potomności.

O statnie zdania sw ojej mowy 
H itler wypowiedział głosem pra 
wie łkającym .

Pies uratował 
rodzinę od śmierci
W e  wsi M irów  w  pow . chrza# 

nowskim w  domu gospodarza 
Pawła W arzechy w ybuchł w  
nocy groźny pożar, k tóry  znisz* 
czył cały dom. Pogrążona w  
twardym śnie rodzinę złożoną 
z rodziców  i 7 dzieci zbudził ze 
snu donośnym  wyciem pies, 
dzięki czemu rodzina uratowa* 
ła się od vniechybnej śmierci w 
płonącym domu.

Marsz. Śmigły Rydz w imieniu Prezydentami.
przemówił do delegacji rolników

W  sobotę, 9 b. m. delega 
ci kółek rolniczych, samorządu 
gospodarczego, spółdzielczości, 
kół gospodyń w iejskich i mło* 
dzieży w iejskiej, w liczbie oko* 
ło 100 osób przybyli na Zam ek 
Królew ski w W arszaw ie, gdzie 
w imieniu Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej, który z powodu

Sytuacja rządu Daladier
Los nowego gabinetu zależy od socjalistów

B A R Y Ż . 9 b .  m. z  rana de* 
sV&nowany premier D d ad ier 
^kreślił swe zamiary na posie*
Bieniu grupy parlamentarnej . 
e8*ekutyw y partii radykalnej. 
Ualadier oświadczył, że zamie 

utworzyć gabinet najpóź* 
*^ej do niedzieli rano, przy 
^ y m  wskazał na trudną sytua* 
JS międz^n; rodow ą c ; gos* 

E . arcz4 i społeczną, podkre* 
*ając konieczność szybkiego 
°2w iązaiJa kryzysu.

Daladier zamierza zwrócić się 
0 Wsp jłnracę do wszystl 1 h

Francuzów ożywionych d ó b r- 
wolą. W  każdym razie zdecy 
dowany jest sform ować gabi 
net bez względu na trudności.

Również przed południem o? 
bradowała grupa parlamentar
na socjalistów . D aladier zapro 
ponował socjalistom  udział w 
rządzie, pragnąc utworzyć ga* 
binet, w którym  byłyby repre* 
zentowane wszystkie kierunki 
polityczne od Bluma do Paul 
Reynauda.

„Kryzys rządowy rozwija się 
normalnie” — powyższe para*

doksalne zdanie, wypowiedzią* 
ie 9 b. m. wieczorem poważnie 
przez speakera jednej z radio* 
stacji paryskich charakteryzuje 
apatyczne nastroje opinii francu 
skiej, odnoszącej się raczej obo*
jętnie do obecnych 
parlamentarnych.

rozgrywek

Poza tym od piątku było wia 
domo, że aż do chwili wypowie' 
dzenia się komitetu wykonaw* 
czego partii socjalistycznej, t. j. 
do niedzieli rano, żadna ważniej 
sza decyzja nic może zapaść.

nie
ich

chwilowej niedyspozycji 
mógł być obecny, przyjął 
M arszałek Śm igły Rydz.

W  imieniu zebranych przemó 
wił do M arszałka senator W ła* 
dysław M alski. W  odpowiedzi 
zabrał głos M arszałek Śm igły 
Rydz, m ów iąc:

„Szanowni państw ol

B an Prezydent Rzeczypospoli 
tej byłby rad, gdyby był mógł 
was sam osobiście przyjąć. Nie* 
stety, z powodu chwilowej nie* 
uyspozycji nie może tego uczy* 
nić. N a jego życzenie, ja  mam 
zaszczyt reprezentować G o
przed wami w tej chwili.

Pan Prezydent w dniu 19 mar 
ca br. dał dobitny wyraz swym 
myślom i poglądom na zagadnie 
nia poruszone przez pana, panie 
senatorze. Głębokim  pragnie* 
niem Pana Prezydenta jest, by 
Polska w swym dążeniu do po* 
tęgi nie zmarnowała, ani nie 
straciła żadnego elementu swej 
siły, by, przeciwnie, wykorzysta
jąc je , harmonijnie je rozwija* 
ła i łączyła.

szczerym uznaniem wita 
twórczy wysiłek podejmowanv 
w imię dobra wspólnej nam Oj* 
czyzny, wysiłek, który chce i po 
trafi łączyć i  wiązać dobro, oby 
watela z dobrem państwa.

W  szelka pod tym hasłem two 
rżąca się i powstająca nowa war 
tość materialna, kulturalna i ide 
owa wsi, stanowiącej wszak lak 
olbrzymią część Polski, jest rów 
nocześnie zwiększeniem boga* 
ctwa i siły całej Polski.

Pan Prezydent, jako pierwszy 
i najwyższy gospodarz tej zie* 
mi, cieszy się każdym wzboga* 
ceniem, każdym zwiększeniem 
sił, każdym pomnożeniem je j za 
sobności.

Dlategc tęż. Pan Prezydent ze

Teraz pozwolę sobie w kilku 
słowach podziękować w imieniu 
własnym za dar dla sił zbrój* 
nych Państwa, dziękuję serdccz 
nie polskiej wsi, która nie ty li n 
date nam dzielnego, świetnego 
zołmerza, ale również w tej for* 
mie potrafi zamanifestować, że 
ma serce dla ważnej idei, jaką
jest obrona Państwa, i że potrą
fl 71Vk71imi ar lin i-n.', :zrozumieć wagę tej idei*

\

i



Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

KWIECIEŃ

Leona W. pap. dL 
K.

Słowiański: Jaro  
mira.

Słońca wsck. 450, 
zach. 1825. 

Księżyca: wsch
1453, zach. 3.7. 

KRONIKA HISTORYCZNA* 
1597 Ścięcie Nalewaj ki, przywódcy 

buntu kozaków.
1787 Zmarł Kajetan Węgierski, słyn* 

ny satyryk.
1818 Zwłoki Kościuszki przybywają 

do Polski.
PRZYSŁOW IA LU D O W E:

W  kwietniu, gdy niebu od północy
grożą

Grzmotem—zdrowie, żyzność wróżą. 
CIEKAW E WIADOMOŚCI: 

Najdłuższy most w Europie jest na 
Dunaju koło Czerny Wody (Rumu* 
nia) 3.850 m.

R A D Y PRAKTYCZNE:
Ceratę stołową czyści się płynem: 

Dół łyżki octu i dwie łyżki oliwy. 
Zmywa się po tym ciepłą wodą i wy* 
-.■era na suchow

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Bezradna I w rozterce. Niesłusznie 
posądza Pani męża o zdradę. Test 
w towarzystwie wesoły, zachowuje się 
czasem nawet zbyt poufale w stosun* 
ku do innych kobiet, a jednak Panią 
kocha i Pani jest dla niego wszysj* 
kim w życiu. Przyczyna Pani podej 
rzeń leży w Pani samej. Wiem, że w 
żydu Pani zbłądziła oddając całą Sie 
bit drugiemu człowiekowi, będąc już 
kiężatką i to właśnie, że Pani zdra* 
dziła rodzi myśli o zdradzie męża. 
Pokutuje Pani teraz za własne winy. 
Cierpienia Pani skończą się jednak i 
ta burza w żydu Pani minie bezpo* 
wrotnie. Nie powinna się Pani pod* 
dawać i jakbym powiedział, rozko* 
szować się cierpieniem, logicznie prze 
myśleć całą sprawę i uwierzyć nare* 
szde w szczere i prawdziwe słowa 
męża. Radzę więcej myśli poświęcać 
córeczce, która nad wiek rozwinięta 
nie może sobie dać rady sama ze so* 
bą. Przydałoby się jej teraz zrozu* 
mienie i depło serca matczynego.

Iza K. Idealizuje Pani swego Ta* 
dzika. Człowiek przedętny. Pani mu 
się podoba, ale nie wyklucza to, że 
inne mu się również podobają. O 
małżeństwie z Panią nawet nie myśli. 
Jednakowoż sprawia mu przyjemność 
myśl, że ukochała go Pani nad żyde 
i nie chce stradć tego uczucia. Jego 
duma męksa ucierpiałaby gdyby Pa* 
ni się kim innym zajęła. Na szczęś* 
du Pani wcale mu jednak nie zależy. 
Radzę dać temu wszystkiemu spokój. 
Test Pani młoda i nie jednego jeszcze 
będzie Pani w żydu kochała. Widzi 
Pani w ukochanym człowieku to co 
jest Pani ideałem, czego w rzeczywi 
stośd zupełnie nie ma. Przewiduj 
jednak, że przyjdzie drUfrł, któreg 
upiększy Pani ideałami, a który w r2 

czywistośd będzie do nich podobn\ 
Sytuacja materialna nie ulegnie zmia* 
nie.

Morderstwo przed rozwodem
Nlężobójczynii znana adwokatka, stanie p rze d  sądem

O d dawna jur radna sprawa 
kryminalna nie wywołała we 
Francji tak wielkiego poruszę* 
nia, jak dramat, który rozegrał 
się w rodzinie bankiera Feman* 
da Delaris.

Fernand Delaris zaliczał się 
d ° najbardziej poważnych oso* 
bistości miasta Perpignan. Pro* 
wadził wystawny tryb życia i 
było publiczną tajemnicą, że wy 
dawał wiele pieniędzy na kobie* 
ty . D wa razy był żonaty. Z  
pierwszą żoną rozwiódł się, a  z 
drugą prowadził proces rozwo* 
dowy, który dobiegał już koń* 
ca. W  dniu, w  którym  miał być 
ogłoszony w yrok, znaleziono 
młodego bankiera w  jego willi 
bez życia.

Sprawa zabójstwa bankiera 
przedstawiała się początkowo 
nader tajemniczo. Delarisa za* 
bito podczas snu. N ikt ze służ 
by nie widział, aby ktoś wcho* 
dził lub wychodził z willi. N ic  
w sypialni nie wskazywało na 
to, ażeby prowadzono tam wal 
kę. Z  willi nie znikły pienią* 
dze, ani wartościowe przedmio* 
ty . Zbrodnia była dokładnie

przygotowana i sprawca zataił 
za sobą wszystkie ślady.

Policja przesłuchała wszystkie 
osoby, z którymi stykał się ban 
kier. Przesłuchano między in* 
nymi i jego żonę, Zuzannę Dela 
ris, która od kilku tygodni mie 
szkała w swej posiadłości ziem* 
skiej z 10*miesięcznym syn* 
kiem. M łoda kobieta, gdy za* 
komunikowana jej o zabójstwie 
męża, przejęła się bardzo tą wia 
domością i oświadczyła, że nie 
ma nic wspólnego ze zbrodnią i 
że nie może wskazać, kto jej do 
konał.

W  toku energicznie prowadzo  
nego dochodzenia mnożyło się 
coraz więcej poszlak przeciwko 
pani Delaris. Przesłuchano ją 
więc po raz drugi. Przyparta 
do muru rzeczowymi dowoda* 
mi żona bankiera przyznała się 
do zbrodni.

D o zabójstwa męża pchnęły 
ją następujące okoliczności: gdy 
poznała bankiera zaliczała się, 
mimo młodego wieku, do naj* 
lepszych adwokatek. Perpignan 
i rokowano jej wielką karierę. 
N a życzenie małżonka wycofa*

ła się z adw okatury, aby  po* 
święcić się wyłącznie gospodar* 
skim  obowiązkom . Po krótkim  
pożyciu małżeńskim Zuzanna 
doznała w ielkiego rozczarowa* 
nia. D oszła do w niosku, że ban 
kier ożenił się z nią ty lko  dla 
je j pieniędzy, albowiem syste* 
matycznie i ciągle ją zdradzał. 
Jego  sposób traktow ania w 
końcu stał się tak  nieznośny, że 
porzuciła go i w niosła do sądu 
skargę rozwodową. D elaris po 
trafił jednak tak  sprytnie po* 
kierować sprawą, że w yrok wy* 
padłby na jego korzyść. Zuzan 
nie groziło więc przegranie pro* 
cesu, a co za tym  idzie utrata 
m ajątku i dziecka. Zrozpaczo* 
na kobieta postanowiła więc u* 
przedzić wyrok sądu i zastrzelić 
męża.

Podczas nieobecności bankie* 
ra zakradła się do jego willi i u* 
kryła się pod kanapką w jego 
sypialni. W ie le  godzin spędziła 
w tej niewygodnej pozycji. W re  
szcie, późną nocą D elaris wrócił 
do willi i udał się na spoczy* 
nek. G d y już smacznie spał, 
Zuzanna opuściła kryjów kę i od

Pierwszy lot na księżyc
odbędzie się za  kilka m iesięcy

Prasa amerykańska donosi, żei zaprzyjaźniony z prof. Goddar* 
wybitny konstruktor samolo*! dem.
tów, doradca amerykańskiego I Zagadnienie astronautyki teo 
ministerstwa wojny, profesor | retycznie zostało już dawno roz
Goddard skonstruował model 
pierwszej rakiety międzyplane* 
tam ej. środki na to uzyskał 
profesor częściowo od Instytutu  
Rockefellera i  częściowo od 
Lindbergha, który —  żywo in* 
teresuje się astronautyką (to  
jest komunikacja międzyplane* 
tam ą) i poza tym  jest serdecznie
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Na m alej wokandzie ■ ■■

łej“ przy stoliku siedział pan 
Kiwa Dawidowicz. Zachowy* 
wal się bardzo spokojn ie, ale na 
gle żdenerwował się i krzyknął:

—  Panie oberl
Kelner podbiegi czymprędzej.
—  Słucham.
—  Papier! —  krzyknął gość. 

~  Prędko!
~  Brzuszek pana boli?
—  N ie! —  zgrzytnął zębami 

pan Kiwa. D o pisania! Papier 
i pióro daj pan! A le już! KeU 
ner zaniepokoił się.

—  Czy stało się jakieś nie* 
szczęście?

—  Jeszcze nie! A le zaraz się 
stanie! C o się pan gapisz na 
mnie, zamiast biegać po papier? 
Przecież ja testament muszę pi* 
sać! Śmierć mi stoi przed ocza* 
mi! —

 ̂Kelner znikł, a na sali zrobiło
się poruszenie. G oście obstąp i* 
li sto lik  pana K iw y, a p o  chwi* 
li zjawił się ?. przyboram i d o  p i 
sania pan Em anuel Diament, 
właściciel restauracji.

Prawie nieboszczyk
czyli: „Pogrzeb w restauracji"

(A . E .) W  restauracji „Obfi* —  Panie! —  rzekł drżącym
głosem. Ja  zaraz dzwonię po  
Pogotowie. A le co pan masz 
zamiar popełnić? Czy sam obój
stwo?

—  N ie!
—  W ięc może masz pan ja* 

kąś chorobę?
—  Też nie!
—  N o to jakim  sposobem  pan 

właściwie możesz umrzeć?
— Z  głodu! —  ryknął pan Ki 

wa. — Z  głodu umieram! Już 
godzina czasu, jak  obiad zamó* 
wiłem, i jeszcze mi, psiakrew, 
nie dali1

Sala zabrzmiała chóralnymi 
śmiechem, a oburzony restaura* 
tor rzekł:

— Ordynarny łobuz!
* *
*

—  Żeby na umierającego po* 
wiedzieć takie słowa, to trzeba 
być ostatnim podlecem  —  mó* 
wił pan Kiwa na rozprawie.

Sąd zgodził się z tym poglą* 
dem i skazał pana Diamenta^na 

i iydzicu uieszlu

wiązane. U stalono, że należy 
skonstruować rakietę, która by 
pędziła z szybkością 11 kilome* 
trów na sekundę. D zięki temu 
zdoła ona osiągnąć wysokość 
11 kilom etrów i w yjść ze sfery 
przyciągania ziemi. Podczas 
dalszego lotu rakieta będzie się 
już sama poruszała siłą bezwla* 
dności.

Praktyczne rozwiązanie tego 
zagadnienia napotkało jednak 
na poważne trudności. D otych 

zas jednak nie udało się zna* 
źć takiej siły wybuchowej, 
óra by mogła unieść rakietę z 
Vmi z szybkością 11 kilome* 
iw na sekundę i utrzymać tę 
/bkość do chwili gdy rakieta 

doleci do granicy ziemskiego 
przyciągania. Z  tych względów 
sprawa „międzyplanetarnego 
wagonu" nie wychodziła poza 
granice marzeń konstruktorów.

Dopiero ostatnio udało się 
prof. Goddardowi stanąć na re* 
alnym gruncie i to, jak  sam za* 
znacza, dzięki szczęśliwemu po* 
myślowi Lindberga. Znakomi* 
ty lotnik podsunął profesorowi 
m yśl skonstruowania rakiety o 
trzech zapalnikach. Zam iast jed 
nego potężnego wybuchu, któ* 
ryby wyrzucił rakietę na wyso* 
kość 1000 kilometrów, należy 
przystosować aparat do trzech 
oddzielnych wybuchów, które 
stopniowo doprowadzą rakietę 
do linii granicznej ziemskiego 
przyciągania.

Opierając się na pomyśle 
Lindberga, prof. Goddard opra 
cował projekt rakiety, która zdo 
ła. wznieść się za pośrednictwem 
pierwszego wybuchu na wyso* 
kość 10 kilometrów. T u  nastą 
pi drugi wybuch, który pchnie 
pakietę na wysokość 100 kilo* 
metrów. W  końcu nastąpi trze 
ci wybuch, który nada rakiecie 
taką szybkość, że potrafi wyle* 
cieć poza sferę przyciągania zie* 
mi.

Znany m atem atyk amerykań* 
ski, profesor kalifornijskiego 
Instytutu Technologicznego K . 
M alina, który dokonywał ob li 
czeń dla prof. Goddarda, ufo 
żył krzywą, po której rakieta 
pójdzie po przekroczeniu sfery 
przyciągania ziemskiego. Jego 
zdaniem rakietę można skiero* 
wać z ziemi na jakiekolw iek cia 
ło niebieskie, ja k  księżyc, M ars 
i t. p. Z  taką dokładnością, z 
jaką artylerzysta wysyła pocisk 
do niewidzialnego celu.

Pierwszy odlot rakiety odbę* 
dzie się już za kilku miesięcy. 
Rakietę wystrzeli się w powie* 
trze w N ew  M exico w obecno* 
ści Lindberga. L ot rakiety bę* 
dzie się obserwowało za pomo* 
cą specjalnie do tego celu skon 
struowanego aparatu, którego 
działanie jest oparte na właści* 
wościach ultra krótkich fal. O* 
padanie rakiety na księżyc — 
jeśli ono w ogóle nastąpi —  bę* 
dzie widziane w teleskopie 
wskutek oślepiającego wybu* 
chu, jak i wówczas nastąpi.

dała do niego dwa celne strzałyi 
Po złożeniu tych zeznań pa* 

nią D elaris osadzono w więzie* 
niu śledczym. Po wygotowaniu 
aktu oskarżenia stanie ona 
przed sądem przysięgłych, przea 
którym  będzie odpowiadać za 
mężobójstwo.

fflSS
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WARSZAWA I. (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, 11 KWIETNIA
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty* 

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00—15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Z pieśnią po kraju". 16.15 Orkic* 
stra rozrywkowa. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „Na szlaku 150 tysię* 
cy volt z Moście do Starachowic". 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Poga* 
danka sportowa. 18.10 Melodie wło* 
skie. 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19.30 „Dyskutujmy". 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.40 Nowości poetyc* 
kie. 22.00—22.50 Koncert symfonicz* 
ny.

WARSZAWA II. (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 . 
Stolica u progu lata — reportaż. 15.15 ( 
Wiadomości soortowe. 15.20 Orkie*'

bezdzietnych
M oże ci się zdarzy*, żonaty 

czytelniku, że tw oja młoda żona 
nie chce mieć dzieci, choć ty 
chcesz koniecznie. (Znam  dużo 
takich w ypadków ).

Chcesz więc je j pokazać, jaką 
pociechą i radością są dzieci i 
prowadzisz ją  przed obiadem do 
Ogrodu Saskiego, gdzie o jfcej 
porze dzieci jest najwięcej.

Siadacie sobie na ławce, gdzie 
właśnie dwie młode m atki roz* 
mawiają o swych przeżyciach.

— M o ja  pani, co ja się przy 
tym porodzie nacierpiałam !.* 
Przez dwa dni...

Kaszlesz głośno, żeby żona 
nie słyszała i przechodzisz pręd* 
ko na inną ławkę, gdzie właśnie 
jakaś niania przekłada w wózku 
swego pupilka.

Ż eby pokazać żonie, jak  bar* 
dzo kochasz dzieci, bierzesz ma* 
leństwo na ręce i po chwili mas? 
obficie zroszone spodnie.

U dajesz, że cię to nie wzrusza 
i tłumaczysz żonie, że to wcale 
nie plami i na słońcu wysycha* 
A le ponieważ żona się krzywi* 
więc odchodzisz z nią do innej 
alei, gdzie bawią się większe 
dziewczynki.

W łaśnie jedna z nich podcho* 
dzi do ciebie i dryga grzecznie:

—  Przepraszam pana, która 
godzina?

— Patrz— mówisz do żony,—* 
jaka to grzeczna i miła dziew* 
czynka. Czy nie rozkosz z ta* 
kim dzieckiem pogadać?

W yjm u jesz zegarek i mówisz:
—  Pierwsza godzina, kochana 

dziewczynko.
— O ! W ygrałam  zakład! —* 

klaszcze w dłonie dziewczyn* 
ka. — Zośka mówiła, że pan wy 
gląda na pętaka i na pewno nie 
ma zegarka. A  ja się założyłam, 
że najgorszy pętak może mieć ze 
gr. rek.

Robisz się czerwony i ukrad* 
kiem spoglądasz na ironiczny u* 
śmiech żony. W sta jesz szybko i 
prowadzisz ją tam, gdzie się ba* 
wią więksi, rozumniejsi chłop* 
cy. Bawią się v/łaśnie w piłkę 
do dołka.

— Spójrz! — mówisz do żo* 
ny — jak te dzieciaki pięknie 
się ba...

Nie zdążyłeś dokończyć, bo 
właśnie piłka rozbiła ci nos.

— Debrze panu tak! — śmie* 
ją się chłopcy. •

— Poco pan na nasz plac wła* 
- i ?

Jest ci przykro, bo krew leci 
z nosa, a żona się śmieje. Na 
szczęście druga piłka rozbija nos 
twej małżonce, która natycł ■* 
miast przestaje się śmiać.

W  ponurym nastro ju wraca * 
cie do domu. Tego dnia już ni' 
możesz z żoną mówić o dzie* 
c»ach...

Sens moralny tego felietonuWiadomości sportowe. i5.20 Orkie* T • i 1 > •
stra salonowa. 16.15-18.00 Przerwa., Jeżeli chcesz przekonać zonę. 
18.00 Formy i rodzaje twórczości wiel d.zteci to osłoda życia, to p„oką2 
kich kompozytorów. 18.55 Muzyka; jej dzieci r.a obrazku. Ale nie 
lekka (płyty). 19.35 Życie k u ltu raln e'^  i '  u  dr* Sackiojrn OsrO*
stolicy. 20.00- 22.00 Przerwa. 22 001 , 0ClZ z nl« Q0 

ó w  1 22.15 -4,00 Muzyka lckr u.
C E N A  20 G R O S Z Y . [ (płyty). N apoieon S ądek•



K R 6 7 1  I K J ł  S P O R 7 6

fiB w rm w  r~ .... . . . -juw&m ,1

W przede dnu wielkiego „kencertu” p
Po lic zn y c h  e lim in a cja ch  do w a lk i o z a s z c z y tn y  tytasf m is trz a  

św iata, sta n ie  e lita  p iłk a rs k a  E u ro p y  i k ra jó w  z a m o rs k ic h
Już tylko dwa miesiące dzielą 

nas od wielkiej imprezy, trze* 
cich z kolei mistrzostw świata w 
piłce nożnej.

Organizatorka tej gigantycz* 
nej imprezy, Francja czyni już 
ostatnie przygotowania i choć 

|kraj przeżywa ostatnio stale 
wstrząsy polityczne, można być 
pewnym, że w oznaczonym dniu 
rozpoczną się właściwe rczgryw 
ki. Lista 16 państw, które sta* 
ną c o  pierwszych tych rozgry* 
wek została już w znacznej wię* 
kszości ustalona. D o rozstrzyga 
nięcia pozostały jeszcze dwie 
grupy, a mianowicie Czechosło 
w acja — Bułgaria i Portugalia 
,— Szw ajcaria. Pierwsza dw ójka

spotka się w dniu 24 kwietnia, 
a druga dopiero 1 maja.

Zakw alifikow anie się Czecho 
słowacji jest właściwie pew* 
nym, choć je j niedzielna poraź* 
ka ze Szwajcarią (0 :4 )  wskazuje 
na słabą formę reprezentacji czc 
sko*slow ackiej. Z  drugiej jed* 
nak strony trzeba zaznaczyć, że 
Bułgaria została łatwo pokona* 
na przez Francję 6 :2 , a zatym 
nie można spodziewać się sen* 
sacyj.

Zwycięzca meczu Czechosło* 
w acja — Bułgaria walczy w dn. 
4 czerwca w Iiaw rze z Holan* 
dią.

W  drugiej grze mistrzostw 
świata spotka się Brazylia z

Polską w Tuluzie. D ecyzja w 
tej sprawie zapadła w ub. nie*
dzielę.

Brazylia na razie stanowi wiel 
ką niewiadomą. Drużyna ta nie 
grała ostatnio z drużynami euro 
pejskim i, a więc brak jest mier* 
nika. Nasza drużyna zahartowa 
na w ciężkich bojach powinna 
jednak uzyskać dobry wynik z 
groźnymi Brazylijeżykam i.

Trzeci mecz — to Francja — 
Belgia w Paryżu (stadion w C o 
lombes). Z meczu tego powinna 
zwycięsko w yjść Francja.

W  czwartym meczu W io chy  
spotkają się z Norwegią w M ar 
sylii. W  piątym Niem cy zc 
zwycięzcą spotkania Szwajcaria

— Portugalia. M ożna się spo* 
dziewać, że Szw ajcaria zakwali* 
fikuje się do spotkania z Niem* 
cami, a mecz dwóch tych dru* 
żyn będzie bardzo ciekawy.

W  szóstym meczu walczą 
W ęgry  z U .S .A . lub Indiami 
Holenderskim i. Elim inacja tych 
dwóch nieznanych bliżej drużyn 
odbędzie się na terenie europej 

skim — w Amsterdamie.
Nieznane są losy siódmego 

spotkania z uwagi na ubytek 
A ustrii. Francuzi chcą wprowa* 
dzić na miejsce A ustrii inne 
państwo. M .in. ubiega się o 
prawo startu Łotw a, wyelimino 
wana przez Austrię. W  kołach 
działaczy F IF A  panuje jednak

saca caaaooK ui

M ilio n  u czn ió w  s z k ó ł u m iu r s k ic l i
uprawia intensywnie w ssy stk ie  gsłcgz&e sp sriu

wiadomo, sport szkolny 
i sport akademicki stanowią pod 
stawę zawodniczych sukcesów 
w Stanach Zjednoczonych.

Niem al wszyscy uczniowie i 
uczenice szkół średnich amery* 
kańskich, będących w olbrzy* 
,miej większości zakładami pry* 
watnymi, spędzają parę godzin 
dziennie na zajęciach sporto* 
wych. D użą rolę odgrywają 
szkolne kluby sportowe, które 
opiekują się dziećmi w wieku 
od 6 lat życia.

W  samym Nowym Jorku 
statystyka wykazuje milion ucz 
niów, którzy codziennie biorą 
udział w zajęciach na szkolnych 
terenach sportowych.

A by zdobyć odpowiednią 
liczbę tych terenów, w ostatnich 
latach zburzono wiele domów, 
aby na ich miejsce powstać mo* 
gły stadiony szkolne. Każdy 
plac sportowy szkolny wykazu* 
je się przeciętnie dzienną frek* 
wencją 2 i pół tysiąca młodzie* 
ży.

Zajęciam i dzieci i młodzieży 
i■ i i  ■■■ w i w  m  ni r

Mecz tenisowy Pslsfea ■ Miesi
Polski Związek Law n*Teniso 

wy otrzymał od Związku nie* 
m ieckiego pismo z ostatecznym 
potwierdzeniem terminu 22— 24 
b.m. na mecz międzypaństwo* 
wy Polska — Niem cy w \C ar* 
szawie.

N iem cy zgodzili się na propo 
zycję zarządu P Z L T ., by  zawo* 
dy obejm ow ały 7 spotkań, a 
mianowicie 4 gry pojedyńcze, 
jedną grę podw ójną, jedną grę 
pań i jedną mieszaną. Skład dru 
żyny niemieckiej podany zosta 
nie później, w każdym razie wia 
domym jest, że przybędzie Hen 
kel. N a mecz ten ambasador

Rzeszy w W arszaw ie von M olt 
ke ufundował puchar dla z wy* 
cięskiego zespołu.

szkolnej kierują dyplomowani 
instruktorzy i instruktorki, po* 
siadający 4*lełnie specjalne wy/ 
kształcenie uniwersyteckie. D ru 
żyny szkolne rozgrywają liczne 
mecze w różnych 'gałęziach spor 
tu o charakterze międzyklaśo* 
wym, międzyszkolnym i m ię
dzymiastowym.

N a czele sportowych zaś 
szkolnych postawiono, pływam 
i lekkoatletykę. Stany Z jedno* 
czone posiadają procentowo nie 
mai tyle basenów pływackich, 
co Europa Środkowa — piłkar* 
skich b o b !..

Dużą rolę w szkolnym^ życiu 
sportowym odgrywają mistrzo* 
stwa szkolne Stanów Zjedno* 
czonych. Głównym punktem 
orogramu tych mistrzostw 
:cst pięciobój lekkoatletyczny

(sprint, wdah wzwyż, kula oraz 
rzut piłką do celu). Pięciobój 
ten rozgrywany jest w pięciu 
klasach zestawionych spośród 
uczniów na podstawie wieku, 
wagi i wzrostu jednostki.

1 co* 
płci,

CHOROBY PŁUC
Gruilica płuc jest nieubłagan, 
rocznie, nie robiąc różnicy d 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN * AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

l i l f S
w sprawie zorganizowania Igrzysk Olimpijskich w Tokio

W  T okio  idbyła się konfe* 
rencja prasowa dla dziennikarzy 
zagranicznych, na której przed* 
stawiciel ministerstwa spraw za 
granicznych Kaw ai, zapewnił, 
iż naród japoński jednomyślnie 
popiera w ysiłki Kom itetu orga*

nizacyjnego gier olim pijskich. [ przygotowania olim pijskie.
Japonia znajdzie bez trudu 

potrzebne kapitały, które byna] 
mniej nie obciążą zbytnio bu* 
dżetu państwiwego. Budżet ten 
posiada daleko szersze możli* 
wości, niż te, których wymagają

N a ja z d  S zk o tó w  a a  Londyn
Sto tysięcy widzów na meczu piłkarskim Anglia-Szkocja

L O N D Y N . Londyn był w 
Robotę miejscem formalnego na* 
jazdu Szkotów, których przeszło 
40 tysięcy zjechało do stolicy 
W . Brytanii ze wszystkich stron 
Szkocji samochodami, autobu* 
sami i pociągami.

Przyczyną tak licznego zjazdu 
Szkotów w Londynie był mecz 
piłkarski, rozegrany w sobotę 
na stadionie W em bley pomię* 
dzy reprezentacjami Szkocji i 
A gnlii.

M ecz zgromadził na stadionie 
93 tysiące widzów, to jest tyle 
ile mieści stadion. Poza tym 
dziesiątki tysięcy widzów mu* 
siało, odejść od kas z powodu 
braku biletów.

, M ecz ten rozegrany po raz 62 
z rzędu, wygrali Szkoci w sto*

sunku: 1:0 (1 :0 ) . W arto  jednak Icięstw, podczas gdy A nglia m o  
zaznaczyć, ib  w drużynie szkoc* że się poszczycić tylko 18*ma

zwycięstwami. 15 spotkań za* 
kończyło się remisowo.

kiej na l l* tu  graczy wystąpiło 
aż 8*miu A nglików , grających 
w szkockich klubach piłkar* 
skich. Jedyną decydującą o zwy 
ciętwie bramkę strzelił W alker 
w 15*tej minucie.

O bie drużyny wykazały nie* 
zwykle w ysoką klasę gry. Szko 
tom specjalnie zależało na zwy* 
cięstwie, gdyż tytuł mistrza W . 
Brytanii zdobyła już bez wzglę* 
du na wynik tego meczu — An* 
glia. Zwycięstwo nad A nglią 
miało więc charakter rewanżu 
za porażkę w mistrzostwach W . 
Brytanii.

Ogółem na rozegranych do* 
tychczas 62 mecze Szkocja — 
A nglia, Szkoci odnieśli 29 zwy

O becność 40*tu tys. Szkotów 
dała się mocno we znaki stoli* 
cy A nglii. G oście w barwnych 
swoich strojach, dając głośny u* 
pust najpierw swoim nadziejom 
na zwycięstwo, a potem radości 
z powodu zwycięstwa napełnili 
ulice Londynu śpiewami, okrzy* 
kami i puszczając w ruch liczne 
grzechotki. W ieczorem  główne 
ulice Londynu, w szystkie pra* 
wie restauracje, kina, lokale noc 
ne, przepełnione były tłumami 
Szkotów, których temperament 
częstokroć policja londyńska 
musiała ham o**"^

Oświadczenie m inistra spraw 
wewn. gen. Sugijam a, który wy* 
raził się, że w razie kom plikacyj 
politycznych ograniczy się przy 
gotowania do olim pjady — ma 
znaczenie czysto osobiste i nie 
miało charakteru oficjalnego.

Parlam ent japoński uchwalił 
już projekt subw encji rządowej, 
a rada m iejska w T o k io  posta* 
nowiła przyznać na ten cel 6 
milionów jen.

Burm istrz stolicy Japonii, 
Kahaszi, zapewnił telegraficzne 
hr. de Baillet Latour, przewód* 
niczącego M iędzynarodowego 
Kom itetu O lim pijskiego, że 6* 
milionowa niemal ludność !w 
T o k io  cieszy się zgóry, iż będzie 
mogła wziąć udział w Olimpia* 
dzie, która odbędzie się w ich 
mieście w r. 1944 i do której 
przygotowuje się z wielkim za* 
pąłem.

Zwycięstwo 
japońskich piłkarzy
T O K IO . W  T o k io  odbył się 

mecz piłkarski, w którym  repre* 
zentacja Japonii pokonała an* 
gielską drużynę Islington Co* 
rinthians 4 :0  .(UQ1«.

przekonanie, że Szwecja powir 
na się zakwalifikować walkow« 
rem do drugiej rundy, a Frara 
cuzi nie mogą mieć o to preteni 
sy j, gdyż wprawdzie tracą do: 
chód z jednego spotkania, ale 
przecież oszczędzają koszta 
sprowadzenia A rgentyny, któ* 
ra miała grać w ósmym meczu 
pierwszej rundy. \

Na miejsce A rgentyny wcho* 
azi finalista eliminacyj środko* 
wej Am eryki. T u ta j też widnie* 
je wielki znak zapytania, gdyż 
eliminacje te miały być ukoń* 
czone do dn. 1 kwietnia, a tyra 
czasem do dziś dnia nic nie wia 
domo, czy eliminacje się odby* 
ly i kto jest ich zwycięzcą. Gro 
zi zatem drugi walkower w mi* 
strzostwach, a zyskałaby na 
tym Rumunia, która przeszłaby 
walkowerem do drugiej rundy.

Szesnaście drużyn, któ&e do* 
stały się do finałów, reprezentu 
ją  faktycznie w ysoki i wyrów* 
nany poziom, chociaż w ich sze 
regach brak jest takich potęg, 
jak  Anglia, Urugw aj i Argen* 
tyna.

Anglia nie chciała przystąpić 
do mistrzostw, m otywując to 
spóźnionym terminem mist* 
rzostw, Argentyna zgłosiła się, 
a potem cofnęła sw oje zgłoszę* 
nie, zaś Urugw aj na wiadomość 
o wycofaniu się Argentyny, — 
-^Icsił sw oją gotow ość do u* 

j .ciału w mistrzostwach, lecz 
pro jekt ten został odrzucony 
przez F IF A  z pow odu przekro* 
czenia terminu zgłoszeń.

W szystk ie związki piłkarski* 
prowadzą energiczne przygotoi 
wama do mistrzostw świata. — 
Francuski Związek Piłkarski zi 
mianował specjalnego „komi« 
sarza”, którego zadaniem jest 
przygotowanie drużyny francu* 
skiej do mistrzostw. Kornisa: 
rzem tym został p .G aston Ga: 
leau. Proponuje on, aby wszysl 
kich najlepszych graczy zeb/a: 
w obozie przygotowawczym c i 
dnia 18 m aja, w którym  gia 
ci pozostaw aliby już do koń.,; 
zawodów.

Podobnie planuje przyleć:#  
wanie W ło chy . Koncentracja - 
czy w łoskich nastąpi już w V  i 
26 kwietnia, a miejscem zN.' 
ki będzie Stresa. W  rnic rc u 
wości tej zbiorą się najlepsi  ̂ i 
cze w łoscy w liczbie 22. I "  i : 
dni przed tym, w dn. H  b.m. 
W ło ch y  rozegrają mecz ~ B e ’.: 
gią w M ediolanie, a na 12 mą-, i > 
zakontraktow ano spctl-^nie z 
Jugosławią w Genui. Po mc# 
czach tych zostanie wybrana rc 
prezentacyjna drużyna, ! ■
rozegra jeszcze jeden m:cr. i  di 
nym przeciwnikiem zagra: . - 
nym, a następnie uda się do 
Francji na mistrzostwa.

N a W ęgrzech sytuacja w 
karstwie przedstawia się ; 
wyraźnie, gdyż kluby r -  . 
we nie mogą związać 1 o ' a 
końcem. O statnio pojaw", 
wet głos, domagający się ir.it a 
w encji rządu.

Ja k  słychać, sfery rmdo 
mają postaw ić wniosek o m 
sienie profesjonalizmu na V. y 
rzęch i m ają zarządzić p oru , . 
do koncepcji am atorskiej. Po 
A ustrii, W ęg ry  byłyby więc 
drugim krajem , w któr; m < o 
dowstwo zostanie od ...dnie
zniesione.
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Pani Mannheim wróciła z posterunku policji i na próżno 
dobijała się do drzwi swego mieszkania: nikt jej nie otwie* 
rał. Tymczasem nadeszła policja, posterunkowy wskoczył przez 
okno do mieszkania, gdzie zastał związaną córkę pani Mann* 
heim. "W pierwszej chwili wydawało mu się, że dziewczyna 
została zamordowana.

Pani M annheim  stała za oknem, a gdy policjant 
krzyknął, że córka je j została zamordowana, wybu* 
chnęła spazmatycznym płaczem.

Prędko wlazła przez okno do mieszkania, w ślad 
za nią policjant. Krzycząc rozpaczliwie rzuciła się pa* 
ni M annheim  do swej córki, poczęła ją  cucić, wąt* 
piąc, czy żyje jeszcze...

A le Elza żyła... Otworzyła szeroko oczy, rozejrzą* 
ła się w około i wystraszonym, przytłumionym gło* 
tem  zapytała:

—  C o się ze mną dzieje... M am o, to  ty  jesteś?
«— T a k , skarbie m ój, m oja kochana córeczko — 

poczęła szeptać pani M annheim, klęcząc na podło* 
dze i ocierając krew z twarzy dziewczyny. —  Po* 
wiedz, kochanie, co się z tobą działo?

—  A ch, Boże! — westchnęła dziewczyna. — K tóż 
by uwierzył. Teraz wiem, mamo, żeś miała rac ję 
ł o  jest straszny człowiek... Szpieg... Przestępca...

—  Proszę, niech nam pani opowie, co się tu stało 
— odezwał się posterunkow y.

Jeden z nich przeciął nożem sznury, którym i była 
związana, nie zdołał nawet zauważyć, że sznury te 
były bardzo luźno związane. Pomogli je j wstać, 
podali krzesło i przyglądali się je j bacznie, szukając 
na je j twarzy znaków pobicia.

A le nie znać było na je j twarzy, by  została przez 
kogoś pobita. M atka przyglądała się również bacz* 
r ie  swej córce, i zapytała przerażona:

—  Elżuniu, czy nie zranił ciebie ten potw ór?
Córeczka westchnęła, i odrzekła:
—  N ie wiem, nie wiem co się ze mną po tym dzia* 

ło... Po tym, ja k  mnie związał, straciłam przytom* 
ność—

Pani M annheim załamała ręce i przerażona zapy* 
rała:

— M ó j Boże, a może on ciebie...?
A le wnet zamilkła, gdyż zawstydziła się obecno* 

ścią dwóch policjantów. Elza zaś znów westchnęła,

tak ja k  gdyby odczuwała jakiś ból i odrzekła:
—  N ie wiem, nic nie wiem, mamo. Po tym, jak  

mnie związał, wlał mi do nosa kilka kropel... W ięce j 
już nic nie pamiętam, bo straciłam przytomność... 
Przed oczyma poczęło mi jakoś wirować, padłam na 
podłogę...

—  A le ja k  się to stało? Czy nagle ciebie napadł?
—  A ch, mamo, nie mogę mówić... M ąci mi się w 

głowie...
Pani M annheim weszła do kuchni, przyniosła tro* 

chę m leka:
— M asz tu mleko, napij się...
Zupełnie zapomniała o tym, że przecież miała swą 

córkę złajać za to, że sama nie chciała pójść na po* 
sterunek policji. Dziewczyna wypiła m leko, west* 
chnęła i słabym głosem poczęła opow iadać:

— B y ło  tak : gdyś ty, mamo, poszła, zaniepoko* 
iłam się bardzo... Żałowałam, żeś sama poszła, żem 
ciebie nie usłuchała, a gdym tak rozmyślała porwał 
się nagle ten nieznajomy, który uadawał chorego, 
skoczył do mnie i chwycił mnie w ramiona...

—  N iech mnie pan puści! — zawołałam.
— Powiedz, dokąd poszła tw oja m atka — zapy* 

tał mnie, w ykręcając mi ręce.
— A ch, jakie to  straszne — załamała pani Mann* 

heim ręce, słuchając opowiadań córki. — A le wi* 
dzisz, że miałam odrazu złe przeczucie, wiedzia* 
łam, co to za gagatek.

— Powiadam mu — dodała Elza słabym głosem 
— że mama poszła kupić wędliny na kolację...

A le on na to odrzekł:
—  Kłamiesz, matka tw oja poszła do policji, bo 

domyślała się kim jestem, ale ja was nauczę, prze* 
konam cię, co potrafi rosyjski szpieg...

I Elza pftściła wodze swej fantazji.
#— Chw ycił mnie za w łosy i pociągnął tu, do kuch 

ni, w yjął z kieszeni rewolwer i krzyknął:
— Jeśli choć słowo piśniesz, zaraz ci rozwalę 

głowę...
— Drżałam cała, mamo, i jedyna m oja nadzieja 

była w tobie, że zdążysz przybyć z policją do mnie 
na pomoc.

— T en  ła jd ak  pow alił mnie na podłogę i groził mi 
bez przerwy rewolwerem. Błagam  go, proszę, żeby 
mnie puścił, ale on uderzył mnie rękojeścią w nos, ale 
tak silnie, że od razu zalałam się krwią...

— Poczęłam płakać, ale ten ła jdak przystawił mi 
rewolwer do skroni i pow iedział:

— Jeśli nie zamilkniesz natychmiast, zastrzelę cię 
bez wahania.

Ze strachu i przerażenia tłumiłam w sobie płacz, 
wtedy w yjął z kieszeni flaszeczkę i przysunął mi do 
nosa... I po tym już nie wiem, co się stało. W y d ało  
mi się, ja k  gdybym  zawaliła się w jakąś przepaść...

— O to  panowie macie dowód, że się nie pomyli* 
łam — trium fująco dodała pani M annheim. — Gdym  
ty lko spostrzegła, ja k  mówi po niemiecku, zrozu* 
miałam, że to jest zw ykły szpieg. Ja k  widać, symu* 
lował, że jes t chory. A le co gorsza, uciekł, a tak bym 
otrzymała wynagrodzenie...

— W łaśnie, najgorzej z tym, że on uciekł — do* 
dali policjanci, i jeden z nich w yjął książeczkę do 
spisania protokółu. — czywiście, rozpoczniemy za* 
raz poszukiwania. Sądzimy, że go wnet zdołamy 
schwytać, nie zna przecież tej okolicy.

— A ch, jak  to będzie dobrze, jeśli go naprawdę 
zdołacie schwytać — dodała pani M annheim. — O* 
trzymam wtedy napewno tysiąc marek...

Policjanci zakończyli śledztwo i wyszli. N a wy* 
chodnem dodali jeszcze:

— A le na przyszłość, Frau M annheim, niech pani 
byle kogo nie wpuszcza do swego miemkania...

G d y policjanci wyszli poczęła pani Mannheim 
czule tłumaczyć swej córce:
. — W idzisz, córuś, że trzeba słuchać zawsze mat* 

ki..
— T ak , mamo — płaczliwym głosem odrzekła El* 

za. — Teraz widzę, że słusznieś się na mnie gniewa* 
ła. A le nie wierzyłam... Przecież ten człowiek był na* 
prawdę chory... Drw ale przynieśli go tutaj, nie mo* 
głam podejrzewać, że to jest szpieg...

— Elzo — odrzekła matka. — W ied z na przy< 
szłość, że wszyscy obcy, to szpiedzy. Przecież to 
w ojna..

Rozm owa między córką a matką trwała jeszcze 
godzinę, po czym m atka udała się do sypialni, by 
posłać łóżka. Zw ykłe łóżka słała córka, ale teraz, 
wobec takiego przeżycia...

Pani M annheim drżała na myśl, o tym, że ten 
przestępca mógł zniewolić je j córkę... T o  byłoby 
przecież straszne...^

G d y położyły się spać, udawała Elza, że od razu 
zasnęła. Poczęła chrapać, by w ten sposób m atka 
również usnęła wcześniej...

Elza drżała z pożądania.
D alszy ciąg jutro.

%

sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

Redl i jego najbliższy współpracow 
nik przeglądali korespondencję bieżą 
cą. Nagle major Schmidt podał mu 
list od jednego z agentów warszaw* 
skich, w którym doniósł, że w Warsza 
wie przebywał jakiś tajemniczny oso* 
bnik, który ukrywa się pod nazwi* 
ddem „Dietrich4*.

44.
Redl wziął list do ręki, ale 

nie mógł go czytać, wirowało 
mu bowiem przed oczyma 
wszystkie litery zbiły się w jed* 
ną gęstą masę.

— O d częstych zawrotów gło 
wy, jakie mam ostatnio, psuje 
mi się wzrok — starał się mó* 
wić Redl spokojnym  głosem, co 
mu się w pewnei mierze udało 
— Człowiek starzeje się m ój 
przyjacielu!... A  więc Y h  4 pi* 
sze, że jakiś tajem niczy osobnik 
ukrywa się pod nazwiskiem 
„D ietricha"? C o z tego wyni* 
k a? M ało jest tajemniczych oso 
bników ? C o pan radzi uczynić?

— M usim y ustalić kim jest 
ten tajem niczy „D ietrich" — od 
parł maior.

— T ak , należy to ustalić... — 
odparł mechanicznie Redl — 
proszę wydać odpowiednie in* 
strukcie.

M ajora zdziwiła mechaniczna 
odpowiedź Redlą. Szef austriac* 
kiego wywiadu był zawsze rzet 
ki i pełen życia, a gdy d owiać! v 
wał się o nowei aferze szpiegów 
skiej, z niezwykła energia zabić 
rał się do je j wykrycia. Obec* 
nie zaś zdradzał całkowita obo* 
jętność. C o się z nim sta ło ? Z

pewnością jest chory—pomy* 
ślał m ajor.

— M usi pan, panie pułkowni 
ku poradzić się lekarza — zau* 
ważył nagle m ajor. Stan pań* 
skich nerwów pogarsza się z 
każdym dniem. Dlaczego pan 
tak mało dba o siebie?

Redl instynktownie zadrżał 
Starał się uśmiechnąć i rzekł spo 
kojnym  głosem :

— M a pan rację, w najbliż 
szych dniach znów udam się dr 
lekarza.

— A  więc panie pułkow niku: 
wydać polecenie, aby roztoczom 
no obserw ację nad tym „Die* 
trichem "?

— Oczywiście, oczywiście... 
M a jo r Schmidt wyszedł. Red

znów pozostał sam. N a jego twe 
rzy pojaw ił się uśmiech. W zią. 
z biurka kilka fotografii i przyj 
rzał się im. B y ły  to  fotografie 
dorodnych młodzieńców... Redl 
długo im się przyglądał, uśmie* 
chając się z zadowoleniem.

— A ch ! — westchnął nagle.
Tw arz jego znowu spoważnia

a. Fotografie pięknych mło* 
dzieńców nie baw iły go już. Za 
nurzył głowę w dłonie i siedział 
nieruchomo, pogrążony w ponu 
rych rozmyślaniach.

N agle zapukano do drzwi 
Redl drgnąf, wyprostował się 
poprawił włosy i pochylając się 
nad papierami leżącymi na biur 
ku, rzekł:

—  Proszę I

I D o pokoju wszedł 
oficer i zameldował przybycie 
prokuratora wojskowego H aber 
ditza. Redl kazał go prosić. Po; 
mimo, że Haberditz często od* 
wiedzał Redlą w biurze, szef au 
striackiego wywiadu pomyślał 
z niepokojem :

— P ro k u rato r, H aberditz0 
Czego on chce ode m nie? Kto 
ma do niego teraz cierpliwość0 
Do diaska, znowu będzie mi za- 
wracał głowęI

D o pokoju wszedł Haberditz. 
Redl starał się być uprzejmy. 
Zmusił sie do uśmiechu i po* 
prosił prokuratora, aby zajął 
miejsce. Bystre oko Redlą od 
razu spostrzegło, że Haberditz 
jest bardzo poważny i że przy* 
chodzi chyba z jakąś nader przy 
krą wiadomością.

— Czym mogę panu służyć?
— Czy pan jeszcze o niczym 

nie w ie? — zapytał zdumiony 
Haberditz.

— N ie, a co się stało?
— Hm... sądziłem, że minister 

stwo spraw wojskowych zawia* 
’omiło iuż pana o Prz" 

byłem do pana, abyśmy razem 
prowadzili dochodzenie w tej
prawie.

— Co... co się stało? N ie mam 
o niczym pojęcia — rzekł Redl, 
w pijając badawcze spojrzenie w 
Haberditza.

— W padnięto na trop nowej 
afery szpiegowskiei... minister* 
stwo spraw w ojskow ych poleci
ło mi prowadzić energiczne do* 
chodzenie w tej sprawie.

— N ow a afera szp:egow ska?.. 
C o się znów stało?...

Zanim jednak H aberditz zdą* 
żył odpowiedzieć, rozległ się 
dzwonek telefonu. Redl uia! słu 
chawkę. Telefonow ano właśnie 
z ministerstwa. Przy telefonie 
był wiceminister spraw w oisko* 
wych. D onosił szefowi wywia* 
du, że z departamentu artylerii

dyżurny | wykradziono plany nowego ty* 
* pu armat produkowanych przez 
Austrię. Plany były umieszczone 
w stalowej kasetce, do której 
miały dostęp tylko liczone oso* 
by. Kasetka była zamknięta na 
klucz. G d y otworzono ją. oka* 
mło się, że plany znikły.

— T o  dobitnie wykazuje — 
lówił w dalszym ciągu wzbu* 
zonym głosem wiceminister — 

:e w łonie naszych instytucji 
wojskowych gnieździ się niebez 
pieczny szpieg. Kradzież planu 
mobilizacyjnego i ta druga afera 
zakrojone na wielką skalę naka 
żują nam zastosować ja k  najda* 
ej idące środki. Panie pułków I 

siku, polecam panu osobiście za 
jąć się tą sprawą i użyć wszcl* 
kich środków , aby ująć możli* 
wie jak  najszybciej tego niebez* 
piecznego szpiega. Nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że gnieź 
dzi się on w sztabie generał* 
nym, lub w ministerstwie spraw 
w ojskow ych. M usi pan nasta* 
wić na niego takie sidła, aby mo 
żliwie jak  najszybciej w nie 
wpadł. Proszę wziąć pod uwa* 
gę, że nie możemy pozwolić na 
to, aby znikły nasze najważniej 
sze, najbardziei tajne dokumen 
ty. A  więc panie pułko wniku, 
jeszcze raz przypominam, musi 
oan za wszelką cene unieszko* 
dliwić tego niebezpiecznego 
'zpiega.

— Panie ministrze, uczynię 
co będzie w m ojej mocy... Za* 
pewniam pana, że unieszkodli* 
wimy go... M oże pan być o to 
spokojny... Sądzę, że za kilka 
dni wpadnę już na jego trop... 
D o widzenia...

Redl odłożył słuchawkę i po> 
mimo że rozmowa z wicemini* 
strem nie była wcale tak nużą 
ca, otarł chust a ro t  z cco 
i tak ciężko odetchnął, jak ^dy 
by się ciężko napracował...

—  Tak pan słyszał, minister*

stwo spraw w ojskow ych zawia 
domiło mnie o tym wypadku
— westchnął ciężko Redl —- a* 
fera ta może nam przynieść 
nieobliczalne szkody. W y k ra* 
dziono przecież plany naj* 
nowszego typu arm at!...

— Czy ma pan ostatnio ko* 
"oś na oku ? — zapytał Haber* 

ditz. — Przede wszystkim nale 
ży ustalić, w jakim  kierunku 
ma pójść śledztwo.

— Czy mam kogoś na oku ?
— pow tórzył zamyślony Redl.
— N ie, ostatnio nie mam niko* 
go .

— C o panu piszą pańscy a* 
genci z W arszaw y? Czy o ni* 
czym nie wiedzą?

—  O statnio nie otrzymałem 
od nich żadnej ciekawej wiado 
mości. Sądzę, że gdyby plany 
wykradł jakiś agent rosyjski, 
moi ludzie od razu donieśliby 
mi o tym. A  może afera ta nie 
ma nic wspólnego z wywiadem 
rosyjskim . Przypuszczam, że to 
raczej robota szpiegów włos* 
kich. O statnio zwróciłem uwa* 
gę na pewnego bogatego W ło * 
cha, który założył w W iedniu 
fabrykę makaronu. W ło ch  ten 
nie podoba mi się.

— Sądzi pan, że Rosjanie nie 
mają nic wspólnego z tą aferą?
— Przed chwilą rozmawiałem 
z majorem Schmidtem o nowej 
aferze. Odpowiedział mi, że na 
si agenci w W arszaw ie donieśli 
o pewnym tajemniczym osobni* 
ku, który przyjeżdża często z 
W iednia do W arszaw y i ukry* 
w a się pod nazwiskiem „Die* 
trich". M ajo r Schmidt sądzi, że 
chyba ten D ietrich ma jakiś 
związek z nową aferą. Pan zaś 
mdzi, że w tym tkwi ręka W ło* 
J 'ów . K to z was ma rację !?

G dyby Haberditz p r z y g l ą d a ł  
się twarzy Rodła, zauważyłby 
coś niezwykłego.

(D alszy  ciąg ju tro ).
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
-órka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz! 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra# 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo# 
duena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińskiego. ------

Pan Arciński, nie mogąc znieść dłużej współżycia ze swą 
toną, wyjechał do swego majątku na Pomorzu — do Lidka, 
gdzie Frani zaświeciła nadzieja lepszego jutra. Niestety, w pa* 
lacu Arcińskiego wybuchł tajemniczy pożar, w którym zginął 
właściciel- Jego żona wymówiła wszystkiej służbie, a majątek 
tprzedała. Frania została bez grosza i bez dachu nad głową, 
tfśród ludzi obcych, a nawet niechętnych.

Pierwszą noc spędziła po prostu w parku pałacowym na 
ławce.

Udało się Frani na razie dostać pracę w ogrodzie warzyw* 
lym w Lidku, a dach nad głową znaleźć u niejakich Kołdunia* 
fców. Ale tu czekały ją nowe przykrości. Jednocześnie 
I Kołduniak, mający starszą od siebie żonę i rządca Lidka 
laczęli się zalecać do Frani.

Kołduniakow a patrzyła na mnie coraz niechętniej. 
C^reszcie nie wytrzym ała i powiedziałam je j :

—  D roga pani Kołduniakow a, niech pani mnie o 
lic  nie wini, bo naprawdę nie jestem  winna. W id zę, 
ie muszę znaleźć inny kąt dla siebie, żeby nie psuć 
pani szczęścia małżeńskiego. Już nawet rozmawiałam 
i jedną zielarką, żeby mnie wzięła na komorne.

Poczciwa była kobiecina ta  Kołduniakow a.
—  Ja  nie mam do pani żadnej pretensji — powie* 

Iziała. T o  wszystko on winien. Przecież ja  widzę, 
ak on za panią lata, ja k  on za panią patrzy. I  co 
a mogę poradzić na to ? ... Już  i sama myślałam, że* 
>y pani się wyprowadziła od nas, bo i ojciec i brat 
siostry dogadują mi i w ygadują na panią. I  dla pa*

li  będzie lepiej, a może chłop się wreszcie opamięta!
— M oże się opamięta! Bardzo pani tego życzę. 

Miech pani będzie pewna, że ode mnie nie może się 
Spodziewać niczego!

U całow ała mnie nawet z radości i poweselała.
W yniosłam  się już następnego dnia. A le to nie* 

tedele pomogło.
K ołduniak zaraz po robocie przyszedł pod dom, W 

którym zamieszkałam u zielarki Brygidkow ej, też 
terdowy, której nie znałam dobrze i nie wiedziałam, 
to to za ziółko babal N iem łoda już i strasznie brzyd* 
ta , była taka zawzięta na mężczyzn, że nie zważała 
na wstyd i szacunek dla siebie samej. A le ja  o tym 
trazu nie wiedziałam.

D opiero mi o tym  powiedział Kołduniak.
—  N ie będziesz tu  m ieszkała — powiedział do 

teinie, bo Brygidkow a ma złą opinię. U  niej tylko 
taka może m ieszkać, co każdego chłopa przyjmie. A  
ty będziesz m oją żoną i nie chcę, żeby cię wytykali 
palcami. I  tak  cię w ytykają, że byłaś u pana Arciń* 
tkiego za służkę do wszystkiego 1

—  N ic wam do tego, ani czym byłam , ani gdzie 
taieszkam —  rozgniewałam się. Pilnujcie swego no* 
sa i swojej żony, a  nie mniel

—  Ja  i ciebie przypilnuję! I  zapamiętaj to sobie, 
te  ani mi się waż z rządcą gadać, bo go kłonicą przez 
łeb przejadę i ciebie zam ordujęl

—  N ie bądźcie tacy skory do mordowania ludzi!— 
zawołałam. Idźcie sobie z Panem Bogiem  i zostaw* 
cie mnie w spokojul

—  Frania —  mówi i pcha się do mnie. Chodź, 
nocka taka ciepła... Pójdziem  trochę w las.

—  A kurat, przebrało mi się spaceru i zaraz będę 
z wami w las szła. D o żony idźcie 1

—  T y  mnie wyprowadzisz z cierpliwości i na nic 
nie będę patrzył! — zagroził mi.

—  T o  nie przychodźcie do mnie i będziecie mieli 
spokój!

C hciał mnie łapać, ale uciekłam do domu i drzwi 
zaryglowałam. K ołatał trochę, prosił, żebym wyszła 
aż obudził Brygidkow ą, która przyczłapała do sieni.

W staw iła się za mną i nawymyślała mu, że po no* 
cy spokoju nie daje.

N awet nie wiedziałam, czego ona łaskawa dla mnie, 
czego mnie tak  w oi>ronę bierze i na niego warczy, 
a dla mnie słodziutka jak  miód.

Kołduniak poszedł sobie.
—  O , co ci tam po takim chłopie — powiedziała, 

kiedyśm y weszły do izby. Żonaty i źle mu z oczu 
patrzy. B iedak poza tym. A  rządca się o ciebie 
znów pytał, jak  szłam do domu. M ożesz mieć u nie* 
go dobrze. N ie potrzebujesz nawet u niego miesz* 
kać. On by tu sobie zaszedł od czasu do czasu wie* 
czorkiem. Ja  wam tam nie będę przeszkadzała.

A ż mi się gorąco zrobiło. O d razu przypomniały 
mi się słowa Kołduniaka, co powiedział o Brygid* 
kowej.

— Ładnie trafiłam do takiej baby! — przelękłam 

Ofuknęłam ią ostro, że jej rad nie potrzebuje.

W zięłam  od niej kąt mieszkalny, żeby się przespać, 
mieć dach nad głową, a  nie do zabawi

— Bo głupia jesteś i już! — powiedziała mi na to. 
N ic ci nie ubędzie, a zarobisz więcej. Co ty  myś* 
lisz, że pan rządca taki łaskaw dla każdej dziewuchy? 
T o pani On z byle kim się nie zadljel

Co miałam z taką mówić?
Postanowiłam, że się wyprowadzę od niej jak naj* 

prędzej.
Już następnego wieczoru znów pukanie do okna.
Brygidkowa jeszcze nie spała, wyszła do sieni. Ja  

nie ruszyłam się.
—  Pewnie znów Kołduniak! Dałam mu wczoraj 

odprawę to może dam i dzisiaj! — pomyślałam.
Ale jakoś cicho było.
—  M oże to kto do niej?
Po chwili słyszę kroki męskie w sieni, drzwi się 

otwierają i wchodzi... pan rządca.
Byłam już trochę rozebrana, bo nie spodziewałam 

się, że kto może przyjść. Złapałam prędko coś na 
siebie i przykryłam się.

— G ościa mamy łaskawego —  szczerzyła zęby 
Brygidkow a. —  Zaszczyt to dla nas niemały, że pan 
administrator był łaskaw zajrzeć do m ojej chaty.

— Galante macie mieszkanko, Brygidkowa — po* 
wiedział, wpatrując się we mnie. Ale ja przyszedłem  
tu ze Snopkówną pomówić w ważnej sprawie. Nie 
przeszkadzajcie nam.

^  Dobrze, dobrze — zawołała .i czym prędzej wy* 
niosła się do sieni.

— O czym ważnym mamy mówić teraz, kiedy czas 
spać? — zapytałam, podchodząc do okna.

Prędko otworzyłam okiennice i okno naścieżaj.
— Nie potrzeba okna otwierać — podniósł się 

żywo.
— Duszno w izbie. N a deszcz się pewnie zbie* 

rze — odpowiedziałam, udając, że się niczego nie do* 
myślałam, że nie wiem, po co on przyszedł, że na pew 
no był w zmowie z tą czarownicą Brygidkową 1

A ż się we mnie gotowało na tę babę, ale udawa* 
łam, że jestem grzeczna i słów dobierałam i miłego 
głosu.

— Zamknij lepiej okno, bo kataru można dostać. 
Już wieczory robią się chłodne 1

— W czoraj jednemu były nocki ciepłe, w las chciał 
chodzić, a temu dziś za chłodne, okno chce zamykać! 
Głupie chłopy i łaszywel

— Mnie jest duszno. Niech pan rządca powie,
0 co chodzi, bo trzeba nam iść spać, wcześnie wstać.
1 pan administrator ma przecież robotę skoro świt.

— Robota nie zając, nie ucieknie. Chodź —  no 
tu bliżej! — siadł na łóżku Brygidkowej i palcem na 
mnie kiwał.

—  Dobrze słyszę i przy oknie —  mówię. Niech  
pan administrator mówi.

—  Chciałem cię wziąć do siebie, ale rozmyśliłem  
się. T o  nie byłoby dobrze. I tobie by ludzie doku* 
czali i rodzice Grety buntowaliby przeciwko tobie, 
bo jeszcze myślą, że ja się ożenię z ich córką. Takie
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maj*ą głupie pomysły. U m yśliłem  więc, że będzie te* 
p iej, żebyśmy się tu u Brygidkow ej spotykali od  
czasu do czasu na godzinkę, na dwie. K rzyw dy ci 
przecież nie zrobię, a podobasz mi się. N ieboszczyk 
miał dobry gust. O d razu to widziałem, ja k  ty lko  
cię przywiózł, ale za harda byłaś, za harćfal A  jai 
chciałem z tobą pomówić o niejednym , kiedy jeszcze 
żył. Lepiej byś na tym wyszła. T y lk o  ta Kaczkow * 
ska ci głowę zawracała i masz skutki 1 M usisz się te* 
raz poniewierać po takich chlewach, ja k  ten dotri 
B ry g id k ow ej! K row y bym nie trzymał w takim  mie* 
szkaniu, cóż dopiero człowieka. A le ja k  się zgodzisz 
ze mną spotykać, to tu możesz sobie niejedno zmie* 
nić na lepsze. Każę ci wyrychtować to i owo, żeby 
ci było dobrze. N o, chodź, czego stoisz, ja k  ten 
drągi ^

—  D ziękuje za łaskę panu adm inistratorowi —* ind*1 
wię. M nie jest i tak dobrze. N ie będę tu długo, bô  
chcę do swoich w yjechać. Ż eby ty lko  jeszcze ty* 
dzień, dwa przepracować, bo muszę mieć trochę pie*» 
niędzy na drogę.

—  N ie ma co takich głupotek opowiadać! D o kąd  
będziesz jechała? T y lk o  ty lepiej się z Kołduniakiemi 
nie zadawaj, bo to łajdus. Pędź go od siebie. N o, 
to chybaśmy wszystko powiedzieli... Chodź*że tu l i

N ie ruszałam się z m iejsca i m yślałam, ja k  ucieę 
od tego piwiarza. j

— Przez okno wyskoczę — m yślę i ju Ł  Sprzy*. 
krzy mu się czekać i pójdzie sobie. u

A le widziałam z tego, że już w Lidku me w ytrzyj 
mam, że trzeba się zbierać z tym , co już zarobiłam*

Ruszył do mnie z tym  wypiętym brzuszyskiem , ni* 
b y  uśmiechnięty, pewnie, żebym się go nie bała.

—  Ja  tam awantury nie będę robił... N ie będzieste 
chciała, to nie. N ie będę się z tobą b ill

—  T o  i lepiej — mówię. N iech pan adminfstrft* 
tor idzie sobie wypocząć bez fatygi.

— E... N a darmo bym  chodził do Brygidko^WeJ? 
N ie będziesz taka zła!... Będziesz zadowolona. 1 
mieszkanie ci w yszykuje, ja k  się patrzy— I  robotę 
lepszą, żebyś się nie grzebała w ziemi deszcz nie 
deszcz. K to  ze mną w zgodzie, to  ja  już o  nim  zaw* 
śze pom yślę1— — kusił. i

—  M nie jest i tak dobrze — odsuwałam się. M e  
rządca tylko tak powiadał, że awantury nie chce. 
Tw arz ja k  miał zawsze czerwoną, to mu się zrobiła 
ja k  burak, a nos tu zupełnie fioletow y. Spocił się 
i sapał, ja k  miech kowalski i dreptał za mną z roz* 
czapierzonymi rękami po całej izbie, ale mu umyka* 
łam, bo brzuch mu zawadzał w pośpiechu, Perswa* 
dowalam mu jeszcze:

—  Niechże się pan adm inistrator uspokoi! N ie  
uchodzi to panu uganiać się za taką dziewczyną ja k  
ja ! # . . .

—  U chodzi, uchodzi!... Pańska dziewczyna FyH 
ła ś !.-  Rządca nie gorszy1— N ie uciekaj! P o  co się 
mamy męczyć gonionym i— —  paplał.

—  Będzie jeszcze kto szedł i przez okno 2o b a crf, 
co pan adm inistrator wyprawia! Ludzie rozgadają 
i naplotkują, że pan takie harce u Brygidkow ej 
urządza.

— A  rzeczyw iście!— —  zatrzymał się. O kno trze* 
ba zamknąć. " -

Skorzystałam  z tego i we drzwi! *
Brygidkow a stała pod drzwiami. Jak otworzyłam 

niespodzianie, palnęłam ją  aż jęknęła.
— N ie puszczajcie ją  Brygidkow al —  zawołał od 

okna administrator.
Baba się czepiła mnie, ale ją  odpechnęłam I cKcia* 

łam wyskoczyć na dwór. Ledwie stanęłam na p ro  
a Brygidkow a znów mnie chwyciła.

adminłr
postrze*

gu. .  _

—  Puść, bo uderzę! — zagroziłam.
—  Zw ariow ałaś? — zamruczała. Pana 

stratora nie słuchasz? D okąd lecisz, ja k  
łona?...

Rządca zostawił niedomknięte okno i dopadł nas, 
złapał mnie za rękę i zaczął ciągnąć z pow rotem  do 
izby. ,

—  Oszalałaś czy co ?  — sapał. — Czego się bo& z? 
T a k i jestem  straszny? Krzyw dy tw ojej nie chce!*. 
Przekonasz się...

Opierałam się i zła syczałam na niego, jak  żmija*
— N iech mnie pan puści, bo na nic nie będę pa* 

trzyła i ślepia wy drapię 1—
Chłopisko było silne. Zgarnął m oje dwie ręce 

w swoje i wciągnął mnie do izby, a Brygidkow a za* 
raza zaparła drzwi za nami. Słyszałam  ja k  chichota* 
ła zadowolona.

W e  mnie jakaś rozpacz wstąpiła.
 ̂ C zy nie ma jakiej rady na tych łajdaków , którzy 

się czepiają? Każdy chciał mnie uszczęśliwiać bez 
m ojej woli i zgody! M iałam  ulegać każdej sile?

Byłam  taka zrozpaczona i zła, a brało mnie takie 
obrzydzenie do tego kałduniastego rządcy, że rzuca* 
łam się jak  wściekła. Zaczęłam kopać i krzyczeć.

O n jed nak na nic nie zważał....
D alszy ciąg jutro*
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W  sobotę, 9 b.rn. o gc c.z .' zywsmy kulturą jest w łaściw ie’ 
10-c, mno rozpoczął swe jednio Mego początkowo rozwijała się 
we obrady w gmachu T?\va H i? }walka z wypadkami przy pracy! 
gleKcznego w Y/ar|zawłc Kon? j — mówił między innymi pan 
gres Bezpieczeństwa Pracy. [minister — nie może budzić za?

W y so k i protektorat nad K o n ' itr zez eń u nikogo, 
grcsem objąć raczył P . Prozy? j Podcbrde bezsporną jest rze? 
clent Kzplitej piof. dr. Ignacy i cza konieczność zapewnienia
M ościcki. G odność Członków państwu w chwilach potrzeby
Komitetu Honorowego przyjąć 
raczyli: M arian Zyr.dram Kcś? 
cialkowski ? M in. C p . Spoi., ja  
ko przewodniczący,’ gen. Tacie? 
usz Kasprzycki ? M in. Spraw 
W o jsk ,, A ntoni Rom an * ^ n; 
Przem. i Handlu, prof. inz. W o j 
ciech Sw iętcsław ski ? M in. W y  
znań Relłg. i Ośw. Publ. oraz 
wielu innych przedstawicieli 
świata politycznego, haukowe? 
go i pracowniczego.

Przy szczelnie zapełnione’, 
ielkiej sali konferencyjnej T o  

warzystwa Higienicznego (u? 
dział bierze około 700 osób) ob? 
rady Kongresu otworzył swym 
przemówieniem P. M in. Koś? 
cialkowski, kdóry dziękując P. 
Prezydentowi za objęcie protek? 
toratu nad Kongresem, wskazał 
na słowa M arszałka Józefa Pił? 
sudskiego, wypowiedziane w 
dniu 5 września 1934 r.

T a k  oto mówił o pracy W iel 
ki M arszałek P olski:

„D zieje ludzkie w całych ty? 
s^ącleciąch, wszystko to, co na?

toni I smpcznu ojumaqo|acg N-l<o 
5 minut qorouiania

pełno wartościowych żołnierzy, 
którym i, niestety, nie mogą bvć 
poszkodowani przy pracy, sta? 
nowiący blisko stutysięczną ar? 
mię inwalidów pracy.

Z punktu włożenia gospodar 
czego wagę sprawy ilustrują 
straty, powstałe z powodu wy? 
7r.elków podczas pracy, których 
roczna wysokość sięga w Pol? 
sce około 250 milionów zlot.”, 
przetworem ludzkiego żywiołu, 
człowieczej pracy.

Człowiek jakoby ujarzmia ży 
wioły, żywioły, nic jego ręką 
wytworzone i dumny jest z te?
s°-

A  jednak iest żywioł niebo? 
ski, lecz ludzki i może dlatego 
człowiek tak mało go szanuje.. 
Żywiołem tym jest praca łudź? 
kich mózgów, r»r.-ca ludzkich 
serc i praca ludzkich mięśni.

Specjałnie człowiek nie chce 
szanować największej ootegi 
swego żywiołu, pracy zbiorc? 
wej, chociaż ta właśnie najwięk? 
sze cuda tworzy/’

„Humanitaryzm, w imię któ?
Z kolei zabrał-głos inż. Jan 

Jankowski ? wiceprezes Instytu 
tu Spraw Społecznych, jako 
przewodniczący Prezydium Kon 
gresu.

Mówca  podniósł, że warsztat 
nracv nie może być traktowany 
li tylko jako narzędzie do osiąg 
pięcia dochodu od włożonego 
kapitału, ani też li tylko jako

? ? Z P I E C Z E N S T W O
Zwrot na kaide żądan ie— łajemicę —  
k o r z y s t n e  o p r o c e n t o w a n i e :  
o s z c z ę d n o ś c i  i l o k a t

MW Ml A W K Ł A D C O M  -  M A J W . Ę K S Z A  W  POLSĆK
7 y? m , a s t a  s t -

A 3 w a r s z a w y  T R A U G U T T A  5
B iE LA ftS K A  8 T A R G O W A  CS B A G A TE LA  14

W A R S Z A W Y
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miejsce zarobkowania dla pra? 
cowników. W arsztat pracy wi? 
nien być tak zorganizowany, a? 
by każdemu pracownikowi da? 
wał również zadowolenie, wy? 
nikające z przeświadczenia, że 
jego praca jest należycie szano? 
wana, bowiem stanowi niezbęd 
ne ogniwo w racjonalnym funk? 
cjonowaniu i rozwoju całego or 
ganizmu gospodarczego, społe? 
cznego i państwowego.

W  części dyskusyjnej pierw? 
szv głos zabrał p. Andrzej W ie  
rzbicki, który podkreślał, że 
bezpieczeństwo pracy jest po? 
ważnym krokiem do solidarnoś 
ci społecznej, bowiem łączy dla 
tej srawy przedsiębiorców, tech? 
ników i pracowników.

W  celu zmniejszenia liczby 
:zęsto wręcz tragicznych wypad 
ków przy pracy, musi być pod? 
;ęta akcja, zmierzająca do roz? 
budzenid wśród pracowników' 

K B a m n R n

"NATYCHMIAST TABLETKĘ
(PAYERSś

czynnika rozwagi w takim stop? 
niu by górował on nad czynni? 
kiem odwagi.

Przemówienia następnych 
mówców również zmierzały prze 
de w szystkim 'cło wykazania, że 
jednym z generalnych środków 
do osiągnięcia bezpieczeństwa 
przy pracy — poza różnymi za? 
bezpieczeniami natury technicz? 
nej — jest osiągnięcie czynnika 
zaufania robotnika do technika 
i przedsiębiorcy do technika

Po przerwie obiadowej wy? 
głosił referat dyr. Instytutu 
Spraw Społecznych, p. Kazimie 
Karniłowicz. M ówca podkreślił, 
że w' akcji, zmierzającej do za? 
pewnienia bezpieczeństwa przy 
pracy, musi wziąć żywy udział 
zarówno Rząd, Ubezpieczalnie 
Społeczne, jak  i zawodowe 
związki pracodwnicze.

10 i 11 b.m., t.j. w 2?im i 3?im 
dniu Kongresu omawiane będą 
w dalszym ciągu metody akcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

W  ramach obradującego Kon 
gresu odbyła się także wysta? 
wa, obrazująca rolę kultury pra 
cy, oraz szereg wycieczek.

M iędzy innymi odbyły się 
wycieczki: do wzorcowni urzą? 
dzeń z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny, pracy

W  ubiegłą niedzielę rozpo? 
częło się głosowanie, które ma 
zadecydować o podziale na? 
gród wśród uczestników ankie? 
ty pt. „C o bym zrobił, gdybym  
został ministrem, posłem, ban? 
kierem, lub prezydentem mia? 
sta”.

N a życzenie Czytelników za* 
mieszczamy dziś ponownie ,;ku* 
pon do głosowania” i druko? 
wać go będziemy jeszcze przez 
kilka dni.

W e  wtorek zamieścimy pier* 
wsze wyniki glosowania. Czy? 
nić to będziemy codziennie, aby 
zorientować Czytelników w  
przebiegu głosowania, które za? 
powiada się niezwykle cieką? 
wie. Ju i z dotychczas obliczo 
nych głosów wynika, że wielu 
autorów walczyć będzie o pier? 
wsze miejsca. Niemal każda ko? 
perta z kuponami zmienia o? 
braz glosowania.

Kupony należy nadsyłać do 
Redakcji z dopiskiem na ko? 
percie: „Głosowanie”.

KUPON DO GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre? 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nr. Nr.

o znów skazany
P£83cz~s ra?-”-533* aury za sn ą ł —  T łu m a c z y ł, 
ż e  ule cL_'-. B- z ;  b^jać — Sąd Ap^’ 

zatw ierd ził  w yrok  śmier< .
ki oraz za zastrzelenie żony re? 
stauratora Gałuszki i zranienie 
Józefa Gałuszki oraz woźnego 
Fornalczyka.

Po przemówieniu prokurato? 
ra i obrońców Sąd Apelacyjny  
zatwierdził wyrok śmierci na 
Maruszeczkę, natomiast uchylił 
wyrok pierwszej instancji, u? 
walniając Sparzyńskiego od wi 
ny i kary, skazując go ża pod? 
żeganie do zbrodni na karę 
więzienia przez 8 lat. Obrona  
zapowiedziała kasację.

Przed Sądem Apelacyjnym  w 
Katowicach odpowiadał wczo? 
raj osławiony w całym kraju 
krwawy zbrodniarz N ikifor Ma? 
ruszeczko, skazany 3?kroi:nie na 
karę śmierci o az jego towa? 
rzyaz W ładysław  Sparzyński.

M aruszeczko został przywie? 
zleny na rozprawę z więzienia 
w M ysłow icach. Zbrodniarz za 
chowywał się w czasie rozpra? 
wy zupełnie spokojnie, a na? 
wet w czasie odczytania akt 
sprawy zasnął. M im o to jednak 
na twarzy jego znać przeżyć’.! 
ostatnich tygodni.

Głosem  opanowanym Maru?

rzeczko tłumaczy się, że nie 
miał zamiaru zabijrć ludzi, któ? 
rzy padli z jego ręki, a działał 
jedynie w obronie własnej.

C o do zbrodni zarzuconej 
n:u w akcie oskarżenia popeł? 
nionej w Katowicach, Maru? 
szeczko twierdzi, że działał w 
obronie własnej — przy czym 
nie bMo przy nim Sparzyńskie?

nim mny 
nazwiska

go. N atom iast był z 
towarzysz, którego 
nie chce zdradzić.

Przyoomnieć trzeba, że Ma? 
ruszeczko odpowiadał w Kato? 
wicach za zastrzelenie niejakie? 
go Rottera w parku Kościusz?

z paserem
i rabowała towary ze straganów

Na terenie W ielopola w W a r 
Stawie grasowała od dłuższego 
crasu nieuchwytna szaj^ J zło* 
dziejów, kiórzy operowali prze 
ważnie w tłoku i okradali śpie? 
s~ące na targ kobiety.

ZarzącKane niejednokrotnie 
obławy doproY/adzały wpraw? 
dzie do ujęcia notowanych prze 
stępców, lecz nie byli to właści? 
wi sprawcy zuchwałych kradzie 
ży.

O s t a t n i o  ofiarą bezczelnej 
szajki padły: Tauba Salomonik,
] ’/rei skracb/or.o r. torebki _ 80 
r ł atvch ^Panaka 17), oraz Mi? 
chalina

Policja otoczyła i aresztowała! złodzieje okradali nie tylko prze 
złodziejaszków. Są to : 15?letni chodniów, ale rabowali również
Icek Szczypiorek (G ęsia 59), 
W ładysław  Zbieliński (G ęsia 
17) i Menasze Bauman (Lubec? 
kiego 3).

Jak  się okazało, młodociani

towary ze straganów. Do kra? 
dzieży przyznali się i oświad? 
czyli, że działali w porozumie? 
niu z niejakim Ickiem  Jagowe? 
rem (Plac Parysow ski 3 ), zna?

nym paserem, karanym niejed? 
nokrotnie za paserstwo i udzie 
lanie pomocy złodziejom.

Bandę zuchwałych złodzieja? 
szków przekazano Sądowi dla 
Nieletnich, Jagower zaś osadzo 
ny został w więzieniu.

wpadły dwie urodziwe s u k lfk a M i

" 'n ar-1' zamieszka?
ła przy u1. Sclec 68, która w ten 
sam sposób postradała 4Ź złote.

Policja po żmudnych  ̂ obser? 
wacjach zdołała wreszcie zlik? 
widować szajkę złodziejów.

W  dniu wczorajszym wywia 
dowcy zauważyli jakiegoś wy? 
rostka, kręcącego się w tłumie. 
Po chwili zjawiło się jeszcze 
dwóch młokosów, którzy wmie? 
szali się w tłum, powodując 
sztuczny tłok.

Jak Pawelczyk, zamieszkały 
przy ul. Sowiej 5 w W arszawie, 
jest zawodowym sutenerem i 
chociaż już niejednokrotnie sie? 
dział za to w więzieniu, uporczy 
wie powracał do niecnego pro? 
cederu.

Ostatnio Pawelczyk wpadł 
na nowy sposób zapewnienia 
sobie dochodów. — Ogłosił, że 
przyjmie na mieszkanie dwie 
sublokatorki. Ze zgłaszających 
się reflektantek wybrał dwie naj 
urodziwsze i następnie terrorem  
zmuszał je do uprawiania nie?

rządu.  ̂ iły  skargę w policji, która aresz
Ciemiężone kobiety zdobyły I to wała sutenera i osadziła go w 

się wreszcie na odwagę i złoży?! więzieniu.

Zjazd Związku Uzdrowisk
9 b. m. obradował w Warszawie wono szereg przemówień powitał? 

walny zjazd członków Związku Uw nych i odczytano depesze z życzenia? 
drowisk Polskich. Na otwarciu obec mi.
ny był wiceminister Komunikacji inż. Referat na temat Potrzeby i moz? 
Al. Bobkowski liwości" inwestycyjne uzdrowisk poi

Po zagajeniu obrad przez przewód? skich“ wygłosił dyr. Stanisław Wiś* 
niczącego zjazdu p. Ignacego Potoc? niewskl.
kiego (z Rymanowa), w którym pod? Po załatwieniu szeregu spraw orga? 
kreślił znaczenie gospodarcze i pań? nizacyjnych zebrani przez aklamację 
stwowe krajowych uzdrowisk, wyglo wybrali nowy zarz*

sq p rzy c zy n q  p o w s ta w a n ia  ró ż .  
nych C horób , o d b ie ra ję  a p e ty t,  
♦w orzq złq  p rz e m ia n ę  m a te r ii. 
N a le ż y  d b a ć  o n o rm a ln e  fu n 
k c jo n o w a n ie  ż o łq d k a  i k is ze k  
p rz e z  re g u la rn e  w y p ró ż n ie n ie .

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
D « a  L A U E R A  

stosuję się p r z y  óbstruRejK  
n o rm u ję  tra w ie n ie , e zy s zc zq  ła» 
g o d n ie  i b e z b o le ś n ie , p rz e c iw ,  
d z ia ła ję  tw o rz e n iu  s ię  tłu s zczu , 
w y d o la ję  s u b s t a n c j e  g n itn e . 
n ie  w y w o łu ję  p rz y z w y c z a je n ia .  
S to s o w a n e  sq ró w n ie ż  s k u te c z . 
n ie  w c ie rp ie n ia c h  w q t r o b y ,  
n e r e k  I p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ż ó łc io w e j, r e u m a ty im le ,  a r łr e *  
ty ź m ie , h e m o ro id a c h  i o ty łość ).

ZIOtA Z GÓR HARCU
P i ł  A 1  A U  E R A

Zadum y  k o l o n ii

*
i i



Z w ędrów ek fo to re p o rte ra  po W a rszaw ie

Stareffiasto pod groźba nowy di ka
Wielu domom w  tej dzielnicy g ro zi zawalenie

przeszło bez echa. Specjalne 
komisje budowlane postanowiły 
wykryć przyczynę groźnych ka* 
tastrof i znaleźć jakiś sposób, 
który mógłby im w przyszłości! 
zapobiec.

Nie jest to bynajmniej takie 
proste. Badania, przeprowadzo 
ne w różnych punktach Starego 
M iasta, wykazały, że przyczy* 
ną zarysowywania się ściany i 
fundamentów jest podłoże 
na którym  domy zostały bardzo 
wiele lat temu postawione.

Nie byłoby to groźne, gdyby 
grunt był piaszczysty. Nowo* 
czesne budownictwo zna sposo* 
by, zastosowawszy które odwró 
cić można i zażegnać katastrofę.
Po prostu daje się pod funda* 
menty zagrożonego domu sze* 
reg „zastrzyków** z betonu i 
sprawa jest załatwiona. Nieste* 
ty, podłoże Starego M iasta ma 
ło gdzie jest piaszczyste.

W  chwili obecnej najbardziej 
może zagrożone są domy, leżące 
przy ul. Podwale i ul. Jezuickiej.
Ładna, kilkupiętrowa kamieni* 
ca N r. 46 nie wygląda wcale na 
to, aby miało jej coś grozić. A  
jednak o niebezpieczeństwie mó 
wią aż nazbyt dobitnie stemple, 
którymi podparto mury od tylu.

•X

Kompleks podstemnlowań, chr oniących ścianę kamienicy przy 
ul. Podw ale N r. 18 przed zawaleniem się.

^ k y tk o w n e dzielnice Stare*
? °  Miasta w W arszaw ie, zabu*
kowane po kilkaset lat liczący 
mi domami, od dawna już za*

grożone są nieuchronną zgubą 
niektórych budvnków.

K ilka wypadków zawalenia 
się kamienic staromiejskich nie

Iłigtfy nie jest zapćźno tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żól* 
ciowycli, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po# 
dagryczne, wzdęcie brzu:ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile

, używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. które zapo#
biegają nagromadzeniu się kwasu mrczowcgo i innych szko* 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko* 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL”
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

Sfałszow ał I

Tragedia zrujnowanego kupca
M ieczysław M ajzner, nigdzie 

niemeldowany, był kiedyś bar* 
dzo zamożnym kupcem, wlaści* 
cielem dochodowego przedsię* 
biorstwa i kilku nieruchomości.

Krach giełdowy doszczętnie 
zrujnował kupca i z zamożnego 
człowieka ucym ił nędzarza. —

Kamienica przy ul. Podwale N r. 46  (z  prawej strony na zdj 
ciu) zagrożona poważnie możliwością zawalenia się.

T o  samo zaobserwować moż* 
na pod N r. 13 i 18. Tutaj spra

Jediwa jest poważniejsza. Jedna ze 
ścian (N r. domu 18) aż po ok* 
na pierwszego piętra umocniona 
została gęstym rusztowaniem 
belkowań. Popękane ściany we 
wnętrzne, spowodowane obsu* 
nięciem się domu przeszło o pól 
metra, również zostały w podo* 
bny sposób zabezpieczone.

M ajzner rozszedł się z żoną.
W  tych dniach do policji | 

wpłynęła skarga M ajznerow ej,1 
że M ajzner sfałszował jej pod* 
pis na wekslu, opiewającym na 
sumę 500 złotych i przystąpił 
do egzekwowania należności.

Policja wszczęła dochodzenie.

HIGIENA -  TO ZDROWIE
W ielu  higienistów twierdzi, 

źe jedynie mechanicznie wyko* 
nane opakowanie proszków  da* 
je  gwarancję całkow itej higie* 
ny.
M A S Z Y N O W O  -  B E Z  D O * 

T Y K U  R Ą K
wykonane proszki „M igreno* 
N ervosin” Z  K O G U T K IE M  W

T O R E B K A C H  (nowe opako* 
wanie) D A JĄ  T Ę  G W A R A N * 
C JĘ .

D bając więc o własne zdro* 
wie, żądajcie proszków Z  K O * 
G U T K IE M  tylko w M E C H A * 
N IC Z N IE  W Y K O N A N Y C H  
T O R E B K A C H , — gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro* 
wia na przykre niespodzianki.

M ały, parterowy doinck przy ul. Podwale N r. 13, podstem* 
plowany od strony podwórza.

Dom  przy ulicy Podwale N r. 
13 wali się już w podobny spo* 
sób od szeregu lat. Ponieważ 
jest on parterowy, niebezpieczeń 
stwo jest stosunkowo mniejsze, 
w każdym bądź razie coraz szer 
sze i głębsze rysy nie wróżą nic 
dobrego.

Smutny los czeka również w 
najbliższej przyszłości najw ięk
szy dom Starego M iasta. Jest 
to dawna siedziba Jezuitów i Pi 
jarów, zajm ujący całą bezmała 
ul. Jezuicką. M ieści się w nim 
Archiwum A k t Dawnych, zawie 
rające przeszło 130 tys. tomów. 
Ściany budynku od dawna już 
zaczęły się rysować. Obecnie, 
pozakładane spojenia i plomby 
pękają zastraszająco, wróżąc ry 
chłe zakończenie „żywota** do* 
mu.

W ładze przeprowadzają obec 
nie spis zagrożonych domów Stu 
rego M iasta. Jest on bardzo 
długi, prócz Podwala bowiem 
widnieją w nim domy z ul.: Fre 
ta, N ow om iejskiej, Rybaków  i 
innych.

Piękna, pamiątkowa dzielnica 
naszej stolicy powinna zostać o* 
toczona jak  najbardziej staranną 
i baczną opieką.

(rozw .)

Zamordował M anke i przyjaciela
Sad skazał potwornego mordercę na 15 lat więzienia

Ławę oskarżonych Sądu O krę 
gowego w Toruniu zajął 24*let* 
ni Teodor Zieliński oskarżony 
o zabójstwo dwu osób.

Zieliński utrzymywał bliższe 
stosunki z 17*letnią Zofią Gro* 
dzką, w wyniku czego przyszło 
na świat dziecko. D o Groch* 
kiej zalecał się również przyja* 
ciel Zielińskiego, Stawski.

Zieliński sądząc, że Grodzka 
darzy względami Stawskiego po

f f g s g f t  Zt. 1 6 0 .-
h K | | P  gwarantowane
K M  MUSZYNY 

do s z y iia
^ l E ? e£ nle!srych marek światowych,
kówẐ ° f ami do haftowania, merei*

dostawa na ' 
wysyła

■ m a s z y n , k r A ił ó w

cenniki D°stawa
GOTÓWKĄ — 
na koszt firmy, 

wysyła bezpłatnie:
„1 -ry. I i\, JP.ft

Dietla Nr. 109. A .

stanowił się zemścić na niewier 
nej kochance i przyjacielu.

Zam iar ten też wprowadził w 
czyn. D nia 20 stycznia b. r. 
przyjaciele spotkali się, wstąpi* 
li do restauracji, a następnie u* 
dali się do mieszkania Grodz* 
kiej, gdzie kontynuowali liba* 
cję.

W  pewnej chwili Zieliński za 
proponował G rodzkiej, aby u* 
dała się z nim na przechadzkę, 
Kochanka zgodziła się. Zieliń* 
ski zaprowadził ją do lasku 
przy ul. Fałata, gdzie zadał jej 
kilka ciosów nożem, a następnie 
poderżnął je j głowę. Po doko* 
naniu tej zbrodni wrócił do mie 
szkania G rodzkiej, wyprowa* 
dził na podwórze pijanego przy 
jaciela i tam zadał mu kołkiem 
wyrwanym z płotu śmiertelny 
cios w głowę.

N a rozprawie zbrodniarz tłu* 
maczył, się, że szalonego czynu 
dokonał pod wpływem zazdro* 
ści. Sąd skazał Zielińskiego na 
15 lat więzienia.

. l ig  zakoóczona Siada
Właściciel zakładu pcgrzebcwego zmarł w szpitalu

42*letni Tadeusz Anders,
(W arszaw a, Floriańska 8), wła 
ściciel zakładu pogrzebowego 
bawił w towarzystwie 2*ch ko* 
lęgów w kawiarni tureckiej 
„Słoń“ (Targow a 68), następnie 
w jednej z restauracji na Pradze.

G d y Anders, powracał do do

mu, zasłabł nagle na rogu ul. 
Targow ej i Zygm untow skiej. 
Koledzy przewieźli chórego do 
szpitala Przemienienia Pańskie* 
go, gdzie mimo usilnych żabie* 
gów lekarzy wkrótce zmarł.

Zm arły pozostawił żonę i tro 
je dzieci. Zw łoki koledzy prze*

wieźli ze szpitala do mieszka* 
nia. Dowiedziała się o tym  po* 
licja 14*go kom is., która wszczę 
ła dochodzenie*

Zw łoki ś. p. A ndersa pozo* 
stały do dyspozycji prokura*, 
tora.

Wróhel... amatorem merów
Niesumienny mechanik okradł firmę na 8000 złotych

W  firmie Bałtycka Hurtów* 
nia Rowerów przy ul. Tłom ac* 
kie 6/8 w W arszaw ie, zatrudnio 
ny był w charakterze mechani* 
ka Bolesław  W róbel (Elektoral 
na 14).

W łaściciel firmy stwierdził, że 
od dłuższego czasu giną im róż 
ne części rowerowe, nadto kii* 
enci zasypywali firmę reklama* 
cjami o brakach w przesyłanych 
im partiach towarów.

Zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie i ustaliła, 
że sprawcą kradzieży jest W ró  
bel.

N iesum ienny mechanik korzy 
stając z zaufania chlebodawców 
i posiadając klucze do magazy* 
nu, systematycznie w ynosił czę

ści rowerowe, które następnie 
sprzedawał paserom na Placu 
Kercelego.

N adto W ró b el umyślnie nie 
dopakowywał towarów dla kii*

enteli, przywłaszczając sobie na 
ich rachunek towary.

Niesumiennego pracownika 
osadzono w areszcie. Firm a obli 
cza swoje straty na 8.000 zł.

Występ awanturników
Pobili służąca za odebranie posady przyjaciółce
U  Borucha Frajdenrajcha, w 

W arszaw ie (Elektoralna 30) słu 
żyła Genow efa M ilew ska. Ponie 
waż chlebodawca nie był z niej 
zadowolony, wymówił je j pracę 
a następnie przyjął nową służą* 
cą, G ołdę K rakow ską.

M ilew ska, która poczuła się 
dotknięta usunięciem z posady, 
namówiła kilku swoich znajo*

mych, którzy ustawicznie nacho 
dzą Krakow ską i grożą je j 
śmiercią, o ile dobrow olnie nie 
ustąpi swego mie 
skiej.

W  dniu



Wojny sowiecko-jonońskioj
domaga sio marsz. Bluecher

T O K IO . A gencja Dom ei do* 
nosi z M oskw y, że na ostatniej 
naradzie w ojennej w Kremlu 
dowódca sowieckich sił wscho* 
dnich na Dalekim  W schodzie 
marsz Bluecher miał domagać 
się natychmiastowego wypo*

wiedzenia wojny Japonii. Decy* 
zja w tej sprawie nie zapadła, 
ponieważ reprezentanci korni* 
sariatu obrony wskazali na nie* 
obecność marsz. W oroszyło* 
wa, przebywającego, na kuracji 
na Krymie.

Zabił sfe w oczadi narzeczonej
Tragedia miłosna pod Wilnem

N ocy ubiegłej na torze kole* 
jowym pod W ilnem  wystrza* 
łem w skroń zabił się na oczach 
swej narzeczonej, Genowef*/
Gajdulów ny, 21*letni tragarz ko 
lejowy, Stanisław M archel.

Przy samobójcy znaleziono 
list, w którym powiadamia poll 
cję o zamiarze nakłonienia do 
popełnienia samobójstwa rów*

mez swej narzeczonej, a w wy* 
padku gdyby nie zgodziła się, 
zamordowania je j.

Istotnie desperat krytycznej 
nocy namawiał Gaidulównę do 
popełnienia podwójnego samo* 
bójstwa, gdy ta jednak propo* 
zycji nie brała na serio, popeł* 
nił samobójstwo sam.

W  W arszawie odbyło się w różnych dzielnicach miasta święto 
sadzenia drzewek, w którym wzięła udział młodzież ze szkół 
powszechnych. N a zdjęciu — fotomontaż z poszczególnych frag 

mentów imprez młodzieżowych.

emeryturę
W liagu 50 łat niezwykłej pracy zdobył fantastyczny majatek

G a r et v 
i

amerykańskie poda 
ją , że ,.t :ó J“ prasowy, W ihiam  
H earst w ycofuje się z kirrow* 
nictwą swego olbrzymiego kon 
ćernu gazetowego.. D o  tego 
olbrzymiego przesiębiorst.va 
doszedł on dzięki własnej ener 
gii i rzutkości.

Przed 50 laty, 24*letni W il* 
liam H earst naldonil swego c j 
ca, milionera kalifornijskiego, 
aby kupił dla niego trzeciorzęd 
ńą gazetę „Examiner of S m 
Francisco**, która stała przed 
bankructwem. O jciec nie P'.zy* 
puszczał, aby pismo to mogło 
dać jakieś dochody, ale chcąc 
zaspokoić syna, zadość ucz /nil 
jego prośbie i mile się rozcza* 
rował. W ydaw nictw o pod 
sprężystym kierownictwem s.y* 
na doskonale się rozwijało.

M łody Hearst rozwinął nieptze 
ciętną energię i skupywał co* 
raz więcej gazet, aż wreszcie u* 
tworzył olbrzymi koncern pra* 
sowy. Obecnie 2 miliony A* 
merykan czyta jego gazety. 
W yd aje  on w Stanach Z jedno* 
czonych 39 pism, kilka pism w 
Europie, oraz posiada 72 przed 
siębiorstwa, jak  biura informa 
cyjne, agencje prasowe, wyda* 
wnictwa książek i wytwórnie 
filmowe.

Jego wielkie powodzenie o* 
piera się przede wszystkim ra  
niezmordowanym pościgu za 
wiadomością i to za każdą 
wiadomością bądź to wielkiej 
wagi, bądź błahą. Poza tym cią 
glc przvnominał swym reporte 
rom, że w każdej wiadomości 
należy wysuwać na czoło ludz

W dniach od 18 do 24 kwietnia r.b. odbędzie się na terenie ca* 
ej diecezji śląskiej zbiórka ofia r na dalszą budowę Śląskiej Ka* 

tedry. Na zdjęciu — model Katedry Śląskiej.

Sytuacja Polaków w Czechach
nie uległa psprawie

M O R A W S K A  O S T R A W A  
'P A T ). Pisząc na temat równo* 
lprawnienia mniejszości poi* 
:kiej w Czechosłowacji „Dzień* 
tik P olsk i” przytacza następu* 
ące dane:

M im o, iż wydane zostały roz* 
>orządzc~: * umieszczaniu na* 
ńsow ] ’ch na kolejach i 
jocztach, rozporządzenia te nie 
ostały wprowadzone w zvcie. 
V  'czeskim Cieszvnic na ogólną 
rczhę 39 urzędników ie«f 29 u* 
zrJr?:ł‘ów ('~cchć\v i 10 N 
ó v, Ani teden z tych urzędni*

ków nie włada językiem polskim 
w słowie ani w piśmie. Nie le* 
piej przedstawia się sprawa w 
sądzie i urzędzie powiatowym.

„Czas najwyższy — pisze 
„Dziennik P olski” — aby kom* 
petentne czynniki dokonały pod 
tym względem naprawy i przy* 
dzieliły do urzędów państwo* 
wych w powiatach czesko*cie* 
szyńskim i frysztackim odpo* 
"■W* ma procentowo do stanu 
Ir.dnr-ś^’ Dolskiej liczbę urzędni* 
ków*Pclakćw'\

ką strunę zagadnienia. I repor* 
terzy poszli za jego radą. D o* 
szło w końcu do tego, że jak  
tylko powstawała jakaś nowa 
sekta, gdy bankrutował teatr 
lub otwierał się nowy dom to* 
warowy, to reporterzy Hearsta 
byli na miejscu i przeprowa* 
dzali wywiady z wszystkimi, 
począwszy od naczelnego dyre 
która, a skończywszy na służ* 
bie,

H earst za pomocą swych ga 
zet wywierał znaczny wpływ 
na politykę Stanów Zjedno* 
czonych i dzięki propagandzie 
prowadzonej przez jego pisma 
przeprowadził wiele reform po 
sw ojej myśli, jak  na przykład 
całkowite równouprawnienie 
kobiet amerykańskich.

Sw oje publicystyczne i poli* 
tyczne plany opracowywał He 
arst w swym bajecznym pała* 
cu w San Simeon w Kalifornii. 
Pałac jego jest jedną z najnie* 
zwykłej szych posiadłości w 
tym kraju obfitującym  w tyle 
niezwykłości. H earst odznacza 
się książęcą wprost gościnnoś* 
cią. W  jego posiadłości bawi 
stale co najm niej 50 gości. Pe* 
wien arystokrata angielski o* 
świadczył, że posiadłość ta jest 
tak olbrzymia, że od 6  rano 
do 11 wieczór nie zdoła się jej 
całej obejść. Z najdu ją się w 
niej place tenisowe, baseny pły 
wackie, z których kilka jest za 
Opatrzonych w nagrzaną morską 
wodę, a inne w słodką, prywat 
ny ogród zoologiczny, botani 
czny ogród, letniska, małe pa* 
łacvki i wille przeznaczone dla 
gości. W  szafach ściennych 
każdej z willi znajdują się roz 
maitego rodzaju stroje odpo* 
wiednio dobrane do każdej o* 
kazii.

Liczni goście H earsta korzy* 
stają w jego obecności z całko 
witej sw obody ruchów. Aluszą 
tylko przestrzegać trzech wa* 
runków : muszą brać udział w 
wspólnej kolacji w wielkiej sa 
li jadalnej zbudowanej na 
wzór hali westm insterskiej, a 
po kolacji pozostać na przed* 
stawieniu filmowym (co  wie* 
:zór wyświetla się inny film ), 
lie wolno im pić w ich aparta* 
nentach i w obecności 75*let* 
liego magnata prasowego roz* 
"nawiać o śmierci.

Poza tym Hearst jest namięt* 
nym zbieraczem. Posiada on 
najpiękniejsza w świecie kolek 
cje średniowiecznej zbroi, zh;e

ra obrazy, ceramikę, kilim y, I kow ał pracy redaktorów;, A m e  
stare kostium y i kom inki po* rykański król prasow y *abdy* 
kojow e. kow ał“. Ale czy ten cm w iek

O becnie H earst nie będzie przyzw yczajony do ruchliwe* 
już w nocy dzwonił do redak*|go życia potrafi długo żyć w  
c ji swych licznych pism i kryty  spokoju  i bez pracy?

N a zdjęciu —  kanclerz H itler wśród ludności A ustrii, podczas 
swej podróży propagandowej, w związku z ogólnoniemieckim 
plebiscytem, w  sprawie rpzyłączenia Austrii do Raaszy Nie*

m ieckiej.

Smutny koniec flirtu
Zam ieszkały we W łochach,* 

Stefan M ax, urzędnik prywatny* 
udał się z kolegami do restaura* 
cji na Krakowskim  Przedmie* 
ściu w W arszaw ie. Po wyjściu 
z lokalu, M ax został zaczepiony 
przez dwie nieznane mu kobie*

ty , które zaprosiły go na prze* 
chadzkę.

Flirt smutno się skończył, p ę  
odejściu bowiem wesołych tówa 
rzyszek M ax stwierdził, że skra 
dły mu one z kieszeni portfel, 
zawierający 1.200 złotych,

Nieudany występ rabusiów
W czora j w nocy kilku „lipka 

rzy“, po wybiciu szyby w ok* 
nie (na parteree) od strony W y  
brzeża Kościuszkow skiego, w 
W arszaw ie, zamierzało dostać 
się do biura Związku Zawodo* 
wego Pracowników Kole*o* 
wych

„Lipkarze** przygotowali już 
do wyniesienia kilkanaście płlt. 
N a szczęście w samą porę nad* 
szedł dozorca nocny. W ów czas  
spłoszeni złodzieje porzucili hi* 
py i zbiegli W ybrzeżem  Kościu 
szkowskim w stronę mostu k$. 
Poniatow skiego.


